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P. dr. ZYGMNT GUTEK 
został .mianowany inspektorem woje-

/ . w ó d a k t o i r W LodzS. 

Nareszcie kupcy odetchną z ulgą! 
Podatek obrotowy za rok 1927 

rozłożony został na dwie raty. 
Okólnik ministra skarbu. 

yr. Ligi morskiej i rz*_ 
i komunikaty; 16.40 Od<p 
inicę" wygłosi dr. HcnrJ 
. Dcp. Służby Zdr( 
ansmisju odczytu j 
itudnkwy: 18.45 R 
.05 Komunikat rui 
wa notowań glcłdj 
Transmisja z opery kum 
ulctyn „Messager Polof l j ł 
22.00 Sygnał czasu, kot f l l 
czny; 22.05 Komunikat j t Ł 
aty: policyjny, spnrtnwyfl 
Transmisja muzyki ' 

udniowy. Muzyka k 
państwowej „Cygar 

'ucciniego. 

VYDAWN!CZY. 
Wyd. „Bluszcz" ( W - w a l 
> sie w druku dzicto getj| 
rossek Koryckiej p t. 

generalna rewia dodutil 
:i kobiety. Subtelny i «S 
ny autorki dociera do nUfl 
liccośti, wykazuiac w s z M 
li i fizycznych przemian fl 
ótczesnych prądów spolnjfl 
iżka ta powinna znaleźć 
ralnego człowieka, wylB 
iezrozumialycli konfliktó\m 
e szereg głęboko p r z e m j 
iwycli. 

(Od wtasnego korespondenta). 
Warszawa, 9. 5. — Minister Skarbu 

Czechowicz podpisali wczoraj okólnik w 
sprawie 
^ ulg podatkowych. 
£wi;ster Czechowicz poleca urzędom skąr 
bowyrn prowizoryczne badanie wymia-
r o ^ podatku i 
u ograniczenie egzekucyj. 
wPłata podatku obrotowego za rok 1927 

rozwożona została 
na dwie raty, 

z których pierwszą wyznaczono na 20-go 
maja roku bieżącego, a druga na 15-go 
czerwca. Również wplata kwartalnych 
zaljczek na podatek przemysłowy za rok 
bieżący przedłużona została 

o jeden miesiąc, 
to znaczy do 15-go s ie rpn ia . 

Król Aman-Ullah w Moskwie. 

t ó r Dr. 

• k o r n e 
m e i 
c i o w e 

ka42 
od 9 do 
i 1—2 
9 wi.ci. 

tór 

Specjalista ch> 
skórnych i ^ 

P rycznych 

lołrkowila 
— 41-9* 
Przyj . . . . . . . i j 
po po l . i od 8-""3 
W ntedz. i l*\ 

od 9—2 po V" 

Powitanie Aman-Ullaha na dworcu moskiewskim. Od lewej ku prawej: 
Dowódca wojsk boisz*wickich Worosziłow, prezydent związku sowiec-

ą ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ kiego Kalinin, król Aman-Ullah, Cziczerin. 
i 

Nowe szczegóły śledztwa 

^ sprawie zamachu na radcę Lizarewa 
w 

i a 5 7 . 
l i s t a 
s k ó r -

krene-
y c h . 
l a m p ą 

t w ą . 
)d g°dz. 

4—8 
świata 

1 
4—5-
Ina 
inia. 

Ogółem 14 osób czeka 
(Od własnego korespondenta) 

arszawa, 9. 5. — Śledztwo sądowe 
awie zamachu na radce no 
•ego Lizarewa zdobywa 

ul . Nawrot! 
C h o r o b y 

Przyjmuje do > i 
1--2 i 4^»J 

Panie od 4r*J 
Ola n i c z a m o i n m 

C e n y lecz»» i1 

\y s ' ' a r s ? a w a . 9. 5. — Śledztwo sąaowe 
x>/iecF?w'e zamachu na radce poselstwa so 

K 'ego Lizarewa zdobywa 
^Draw n o w e ciekawe szczegóły. 
ohpn • a z a r " achu Wojciechowski zeznał 

e o n , e . iż zamach ten 
iedna, olanował oddawna. 
xyj e j^ KpW°ż bez porozumienia z kimkoł-
rnjg r z j o c zątkowo zamach wykonać za-
cr> n . v v budynku poselstwa sowieckie-
bećt W r n , s z c z o n o go jednak.tam. Wo-

g2o czatował na któregokolwiek z «lvo- C z a t o w a ł na któregc 
s i tarzy poselstwa na ulicy. 

na rozprawę sądową. 
Czterech aresztowanych w związku z 

zamachem emigrantów rosyjskich 
zatrzymano w wiezieniu 

śledczem do czasu rozprawy. Sa to brat 
sprawcy zamachu, Sergiusz, prezes Ko
mitetu Emigrantów rosyjskich w Polsce. 
Wiktor Siemionów oraz Makszeiew i Hji-
czew. Pozostałych 9-iu oskarżonych po
stanowiono wypuścić z aresztu prewencyj 
nego po złożeniu kaucji w wysokości 

10 tysięcy złotych 
od osoby. Żaden jednak z nich sumv tej do 
ląd nie złożył, wobec czego zdecydowano 
wszystkich zatrzymać w areszcie. 

ii 
cowycn. chociażby poslad»'3 
:r*le gdzie indziej o 50 P^ 1 

0 procent drołe). ({ 

jłoszeó, komunikatów < ' 
L *A oznaczeni, honorarium ™ 

tyclł |alc i odrzuconych t*^ 

lictwo odpowiada: 

Głośny geolog 

(Od w fajnego korespondenta). 
Pol,, a r s z a w a , 9. 5. .lak donoszą z Nea-
!rło<'i.^eo'°K włoski profesor Peudanti, 

'•iv ?-e swoich 
f^... ^ w i e d n i o trzęsieniach ziemi. 

•Jwiacla na juLro t. j . na 1U maja no

we trzęsienie ziemi, które nawiedzi 
Bałkany. 

Ognisko tlego trzęsienia przesuwać się 
będzie.dó morza Jońskiego i do Włoch. 
W tym samym Masie odczute beda trzę
sienia ziemi w Meksyku i w. Chinach. 

Śledztwo w sprawie nadużyć celnych w Warszawie 
zatacza coraz 

(Oif własnego korespondenta). 
Warszawa, 9. 5. — W związku z wy 

kryciem nadużyć celnych na dworcu 
gdańskim w Warszawie aresztowano 
dotąd 

kilkunastu urzędników 
celnych i kolejowych. Podczas śledztwa 
natrafiono również na inne przestępstwa 
ze strony aresztowanych. Tak naprzy-

przyjeżdżający z 
kręgi. 

kład każdy transport 
zagranicy 

byt okradany. 
Śledztwo w sprawie tych nadużyć i kra
dzieży'prowadzone jest energicznie, -a-li
czba osób wmieszanych w tę aferę 

powiększa sie 
z dnia na dzień. 

Budowa szkół zawodowych w Polsce. 
Plany Ministerstwa Oświaty. 

Warszawa, 9. 5. — Mlln t̂einstwio O-
Wiaty przystępuje do. budowy szeregu 

szkol zawodowych 
<w Potece. Między imemi centralne wair-
«zltary rzemieślnicze powstaną w.War-
•Jzawie i Radomiu. W Gdyrii polwistairiie 

,szikoia 
handlu morskiego 

! techniki rjortowiej . i e specjalnyrn -wy-
cfaaałem budownictwa iinorstóego. Drĉ łor 
bycz otrzyma szkołę techniewrą dta prze
mysłu naftowego. 

Święto młodzieżą w Rudzie Pahiawckiei. 
— -*żm— ' — ' — : - - -ęm 

Organizacje wychowania fizycznego w Rudzie Pabjanickiej urządziły zawody lek
koatletyczne dla swoich człćmków. Impreza ta odniosła wielki sukces.-

Giełda. 
Pierwsza przedg. warszawska 

Londyn 43,50 
Nowy-Jork 8,89 
Paryż 35,09 
Szwajcarja 171,82 

Druga przedg. warszawska. 
Dolar w obrotach 
prywatnych 8,89 

Pierwsza przedg. gdańska. 
Warszawa 57,54 
Złoty 57,54 
Dolar 5,12 
Przekaz na Warszawę 8,90 

Dolar w Łodzi. 
Banki dewizowe w dniu dzisleiszytn 

Kupowały około godziny 12-ei efekty do 
kursie — 8 , 8 5 
Prywatnie dolar w zadaniu 8,90 
W nłaceniu 8»89 

Tendencja spokojna Podaż dostateczna. 
— :o: 1 

P. STANISŁAW SZF.K 
został m iau owany.cre.f^ejłdarzciti 

sCwia grodzkiego w todzi . 
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W/alka o polski rynek lokacyjny. 

Wpływowy organ angielskiej Snansjery „Finan 
rtaJ Times" zamieścił w ostatnim numerze arty
kulik, poświecony roM doradcy tkiaosowego Ban
ku Polskiego p.iCh. Dewey'a p. t. 

„Sprawa Polski", 
który poddaje w wątpliwość bezstronność doradcy 
finansowego przy udzielaniu zezwoleń na pożycz
ki zagraniczne PolsM. Artykulik ten brzmi w spo
sób następujący: 

„Wypadek Polski dobrze obrazuje .niepożąda
ne- skutki, które mogą wyniknąć przez wyznacze
nie na stanowisko doradcy finansowego obcokra
jowca który nie jest ściśle neutralmym. Nie ulega 
wątpliwości, że p Dewey jest 

niezwykle uzdolnionym ekspertem, 
a jego "pobyt w Polsce winien nie mało przysłu
żyć się zagranicznemu kredytowi Polski. 

Ody jednak p Dewey mianowany został przez 
grapa amerykańską, to stara się on — co jest rze 
czą samą przez się zrozumiałą — służyć przede-
wszystkiem Interesom amerykenskim. Dowiaduje
my się że p. Dewey 

sprzeciwił się pożyczce 3 miljonów iuntów 
dla miasta Warszawy, którą ofiarowała grupa ait-
sielska na cele budowlane, tłumacząc swe stanowi 
sko bsm, że budowa domów jest wydatkiem niepro 

dokcyjnym 1 że zagraniczny kredyt na powyższy 
cel obciążyłby silnie polski bUams płatniczy. 

Przypuśćmy, że powyższy argument jest słu
szny, jednak mimo to trudno nam zrozumieć, dla 
czego p. Dewey nie podniósł sprzeciwu 
przeciw amerykańskiej pożyczce 10 mili. dolarów 
dla miasta Warszawy na cele fałwestycyj miej
skich, które jakkolwiek konieczne, nie są więcej 
produktywne, niż budowa domów mieszkalnych. 

Obie oferty rozpatrywane były prawie równo
cześnie i nde możemy oprzeć się wrażeniu, że do
radca bezstronny byłby powziął decyzję mniej jed 
nostromną". 

Na pierwszy rzut oka nie można oprzeć się 
wrażeniu, że notatka organu finansfery londyń
skiej podyktowana zoitaia jedynie 

względami konkurencyjnemi, 
na tle* walki, jaka odbywa się na terenie polskim 
pomiędzy kapitałem amerykańskim a angielskim. 

Jest rzeczą pewmą, że Tola p. Deweya w tej 
walce jest bezstronną i że nic tamuje on dopływu 
taniego i solidnego kapitału finansowego do Polski 
bez względu na źródła, z którego kaipitał ten pły
nie. P. Dewey nie jest bowttem tylko mężem zaufa 
nia obcego kapitału, ale w pierwszym rzędzie do
radcą Banku emisyjnego, a tern saniem poniekąd 
doradcą finansowym państwa. 

Obrady polsko-litewskie 
w Kownie. 

Kowno, 9. 5. — Wczoraj odbyło się pierwsze 
wspólne posiedzenie delegacji polsko-litewskiej, 
któ>e zagaił po angielsku 
przewodniczący delegacji litewskiej Balutis, po 
czem wiceprzewodniczący Jonśnas wypowiedział 
mowę po francusku. Na przemówienia te odpowie 
dział nacz. p. Holówko 

po rosyjsku. 
Następnie rozpoczęły się obrady. Wieczorem 

odbyło się drugie wspólne posiedzenie, na któreni 
postanowiono, Iż prace konferencji będą tajne, a 
prasa informowana będzie drogą oficjalnych ko
munikatów. 

Delegacja polska doręczyła w czasie popołud
niowego posiedzenia projekt paktu o nieagresji o-
raz konwencji arbitrażowo-konsyljacyjne]. 

Kowno, 9. 5. — O godz. 4 po poł. w hotelu Li
tewskim nacz. Hofówko wydał 

przyjęcie dla dzienr.lkai zy, 
*fra którem oświadczył, iż w Królewcu rozpoczęto 
pracę, która kontynuowana jest obecnie w Kow
nie, a zakończy się znów w Królewcu, gdzie po u-
kończeniu komisyj odbędzie słę nowa konferencja. 

Komisje w Kownie będą się zajmować kwestjam! 
czysto technicznemi. 

Następnie p- Holówko niejednokrotnie podkreś
lił, li Polska nie wykazuje jakiejkolwiek agresyw 
ności lub wrogich zamiarów 

w stosunku do Litwy 
i wyraził żal z powodu nieufności, która Litwini iy 
,wdą do Polski. 

W dalszym ciągu p Holówko zaprzeczył, jako 
by Polska miała zawrzeć unję z Litwą, natomiast 
oświadczył że dążeniem Polski jest stworzyć zwi'ą 
zek bałtycki, celem ochrony pokoju Europy wscho 
dniej. 

Przechodząc do omówienia zkcji gen. Żeligow
skiego, p. Holówko oświadczył, że akcja ta 

była dokonana w czasie wojny. 
Sprawa wileńska musi obecnie być pozostawiona 
na boku. 

Kowno, 0. 5. — Skład delegacji litewskiej do ro 
kowań z Polską jest następujący: sekretarz M. S 
Z. litewskiego Balutis (prezes), gen. Zenkawiczjus 
I dyr. M. S. Z. Jontaas (członkowie). Płk. Jakuta 
1 ppłk. Kukilius (eksperci). 

W Rumunji panuje spokój. 
Rząd pokojowemi środkami 

opanował całkowicie sytuację. 
publicznemu, jak stało się to z kongresem w 
Alba Julia. 

Bukareszt, 9. 5. — Premier Bratlanu i minister 
spr. wewnętrznych Duca przyjęci zostali dziś 
przez Radę regencyjną na dłuższej audiencji, na 
której omawiali sytuację, wytworzoną przez kor"-
'-;ie., chłopów w Alba Julia. 

Rząd odzyskał pewność siebie 
po chwilowej dezorientacji wczorajszej. 

Rada ministrów uchwaliła nie zezwalać 
na żadne polityczne zebrania, 

ponieważ grozi niebezpieczeństwo, iż rozrostu 
się one do rozmiarów zagrażających porządkowi 

Dzisiejsze dzienniki Bukareszteńskie ukazały 
się z wieloma nlezadrukowanemi szpaltami, — 
skreśionemi przez cenzurę. 

V/ kraju panuje spokój. Zarządzenia rządu 
zdołały sparaliżować próbę pochodu do Buka
resztu. Większość chłopów rozjechała się do do
mów. Część tylko oczekuje w Alba Julia rezul
tatu audiencji ich przywódcy Manju. 

Wszelkie pogłoski o rewolucji, rozgłaszane za
granicą, są zupełnie bezpodstawne. 

Wojna chińsko-japońska t o c z y się 
pomimo braku wypowiedzenia. 

Krwawe walki o posiadanie prowincji Szantung. 
Szanghaj, 9. 5. — Jakkolwiek nie ogłoszono 

Wojny, wojna faktycznie istnieje. Ostatnie depe
sze donoszą o zaciętych walkach, po których Ja
pończycy zajęli stację kolejową, koszary, telegraf 

I wysadziły w powietrze prochownię 
*• Tsinanfu. Wbrew uczynionej obietnicy, na
cjonaliści zaatakowali wczoraj w Tsinanfu od
działy japońskie. 

Szanghaj, 9. 5. — Posiłki japońskie, zdążające 
do Tsinanfu, natrafiły 

na pierścień wojsk chińskich, 
otaczających garnizon japoński. Walki trwają. 
Do Tsingtao przybyły trzy samoloty japońskie. 

Szanghaj, 9. 5. — Wojska japońskie zostały 
przez armię południową 

otoczone zwartym murem 
bagnetów. Równocześnie rozpoczęła się nowa 
bitwa w pobliżu miasta Czan-Tin. Japończycy 
wycofali się z Wu-Hu. W pobliżu linji kolejowej 
Tsingało — Tsinanfu wojska japońskie stoczyły 
bitwę z przeważającemi oddziałami armji nacjona
listycznej. Zdobycze wojsk japońskich w ostat
nich walkach wynoszą: 3 działa, 20.000 pocisków 
działowych i 2 miliony pocisków karabinowych. , 

Szanghaj, 9. 5. — Niezależnie od walk z Ja-
Jończykami, aripja połiHŻniaw* prowadzi ofenzjr-

wę na północ. Zajęte zostało miasto Tai-ming, na 
zachód od Tsinanfu. Wojska północne wysadziły 
w powietrze na rzece Żółtej wielki most, długo
ści 2 km. 

Tokjo, 9. 5. — Konsulowie i 70 cudzoziemców 
odjechało z Tsinanfu do Tsingtao. 

JAPONJA ANEKTUJE SZANTUNG? 
Londyn, 9. 5. — Janonja zmierza faktycznie do 

zaanektowania całej prowincji Szantung. Rząd ja
poński postanowił 

zmobilizować 3 korpusy 
i obsadzić Tsinanfu oraz wszystkie koleje w pro 
wincji Szantung. Po za tern zdecydowano wy
słać 20 okrętów na wody chińskie. Japonia wy
syła dalsze 15.000 żołnierzy. Równocześnie okręt 
„Notoro", wiozący 40 samolotów, udał się do 
Tsingtao. 

Szanghaj, 9. 5. — Rząd nankiński postanowił 
zwrócić się 

i!" Ligi Narodów 
z prośba o interwencję. 

Szanghaj, 9. 5. — Nacjonaliści chińscu ma;r, 
zamiar zwrócić się 

do Stanów Zjednoczonych 
o pośredniczenie między nimi i Japonją. 

Inspektor policji angielskiej 
w mieszkaniu ks. Karola rumuńskiego. 

Szczegóły wydalenia z granic Angljl b. rumuńskiego 
następcy tronu. 

Londyn, 9. 5. — Sprawa wydalenia księcia Ka
rola rumuńskiego z granic Anglji znalazła swe 
echo w izbie gmin. 

Minister spraw wewnętrznych oświadczył, że 
książę miał pozwolenie na 2 miesięczny pobyt w 
Anglji. Pobyt ten został mu wypowiedziany. 

Na zapytanie jednego z posłów, ery księcia 
postawiono warunek, 

aby nie zajmował się akcją polityczną 
— minister odpowiedział przecząco. 

Wśród oklasków całej izft>y minister dorzucił 
uwagę. Iż ks. Karol, korzystając z angielskiej go
ścinności, nie powinien był zachowywać się tak. 
aby narażać Anglię na nieprzyjemności. 

Władze angielskie nie żądają natychmiastowe
go wyjazdu księcia i pozostawiają mu 4 — 5 dn: 
czasu dla poczynienia przygotowań — książę Ka
rol jednak ma zamiaT opuścić Amgiję już jutro. 

„Umted Press" dowiaduje się, że ks. Karol nie 
otrzymał pisemnego wezwania do opuszczenia 
Anglji, jedyatle 

zjawił się n niego Inspektor policji, 
wyraził życzenia władz, aby swój pobyt w Angljl 
zechciał możliwie skrócić. Wtariomość tę zakomu
nikowano mu dopiero w nocy, gdyż pierwszy a-
gent policyjny, który zjawił! się w mieszkaniu ksie 
ria wieczorem, nie zastał go w domu. Książę był 
wtedy w kinie z panią Lnpescu. 

Dom, w którym książę mi«»*g, został1 

wiony przez potteję. 
Wydalenie ks. Karola, która nastąpiło * • 

nic rządu rumuńskiego, uważane jest w ttite 
kołach dyplomatycznych jako ntemfły V 
tern bardziej, że książę Karol jest blisko st> 
ni&ny z brytyjskim domem panującym, 
matka jego bowiem jest wnuczką królowej1 

Rabka, Druskieni 
czy Sulejówek? 

Dokąd wyjedzie na odĄ 
czynek 

marszałek Piłsudski? 
(Od własnego korespondenta). I 

Warszawa, 9. 5.—Dzis lub jutro PS 
dopodobnie marszałek Piłsudski w y i ^ 

na krótki wypoczynek. 
Najprawdopodobniej wyjazd nastał* 
Rabki lub Druskienik, choć nie jesiT 
kluczonc, że marszałek Piłsudski 
stanie na wypoczynku 

w Sulejówku. 

Japonja 
Znowu oblegają prasę ZE 

oomości. jakoby Japonia za 
nić dotychczasową pisown 
Jest to zagadnienie olbrzy 
kultury wogóle; odrębność 
wschodnich stanowi nieprz 

Początki pisma japoński 
chodzenie są po dziś dzień 
"a.. Nawet uczeni sinologo 
J-ie wiedzą, jakie było pie 
Pewnem jest, że dopiero 
Chrystusie kapłan buddyj: 
Wzywiózt z Chin do Japon 

pismo chiński 
Było to w owvm czasie. g' 
wiązała stosunki z Chinami 
*kie nabrały dla synów 
słońca takiego znaczenia, i 
to czasu wpłvwv łacińskie 
cuskie. 

Pismo . — « japońskie (a w 
f*) składa sie z obrazki 
^•Kandżi'-). a wiec ideogra 
c,!*sru wieków 
1 a , . zatraciły pierwotny c 
» w Dosiadały w Chinach i 

na pogrążonych we śnie robotników polskich. 
Bestialski napad komunistów n iemieck l^^SS; ;^ , , , - ; 

Rmskich. 
* r n * A w i e c n D - w zaraniu i 

"a malowano drzewo i ka: 
vcnmtast, że chodzi tu o d 

,-^naczano już tylko 

Berlin, 9. 5. — Komunistyczna bojówka „Roth-
front" w Magdeburgu dokonała bestialskiego na
padu na polskich robotników 
sezonowych, mszcząc się za to, że nic dawali po
słuchu agitacji komunistycznej. 

17 pałkarzy komunistycznych zajechało w no
cy antem deżarowem do baraków w majątkn 
Kocha, gdzie po ciężkiej pracy odpoczywali 

pogrążeni w głębokim śnie 
Polacy. Napastnicy wyłamali drzwi I poczęli o-
kładać palkami gumoweml i kijami śpiących 20 ro
botników polskich. 

Przebudzeni Polacy bronili sic jak mogli, pró
bując wyprzeć napastników z baraku. 

Tymczasem pozostali na dworze dwaj komu-

Główny oskarżony otrzymał 
Z Katowic donoszą: 
Przed pierwszą Izbą karną sąda okr. w Kato

wicach odbyła się rozprawa 
o iatszowanlc paszportów 

zagranicznych, wiz konsularnych i kart 
cyrkulacyjnych górnośląskich. Na lawie o-
.skarżonyoti zasiadło 10 osób, wśród nich b. funk
cjonariusz policji. Władysław Tokarz, główny, 
o>ka.Y.or.y. wywiadowca policji Aleksander Gin
ter, li. urzędnik magistratu katowickiego Matu
sik i dwóch drukarzy z Zagłębia Dąbrowskiego. 
Do rozprawy powołano 80 świadków, z których 
zeznawało tylko 20, gdyż oskarżeni przyznali się 
w ciągu przewodu sadowego do winy i okazali 
skruchę. Twierdzili, że do karygodnego czynu 
popchnęła ich 

nędza materialna. 
W wyniku przewodu sadowego, główny oskar

żony Władysław Tokarz skazany został za fał
szowanie dokumentów publicznych, oszustwa i 
przekupienie urzędnika w służbie 

na dwa lata ciężkiego więzienia, 
Matusek na 11 miesięcy, Ginter, któremu jako u-
rzędnikowi państwowemu udowodniono przekup-

nlścl zatrzasnęli drzwi baraków, gdzie 
nyeh ciemnościach rozpoczęła się 

dzika bójka 
przy akompaniamencie strasznych k r z y k ó * ! ^ - ^ ^ - ™ JUZ rylKO Pien 

Napastnicy skupili sic w jednym kacie baff l j , £ K a ; a poprzecznemi dl i 
1 rozpoczęli ogień rewolwerowy na PoW V , ° 'OWruez zrozumiałe d 
którym wreszcie udato sic wymknąć r h a r » % . w laki obrazkowy 
wezwać policję. > S z v Ł h ^ V D r ? W i l d z i ć , 

Policja przystąpiła do aresztowania pV??h h

1

, « , O K » t ó w - / 
nyeh zbirów, z których kilku zdołało udec " ^. inczyk narysował 
wyłamane okno. j Ł i , ^ 1 , " k ' ? n " \ t o ?d« 

Jeden z napastników Rothhaus został * Jjsku n i J a p o , , c z v k > m i m ' 
nościach tak dotkliwie potraktowany pols*] 7 " l e s znaczy „inu' . 
pięściami, że umieszczono go w stanic b c z n a ^ ' - Dostępem cywilizacji 
nym w szpitalu. * V n o w e , zdobycze techn 

L lak telegraf, tclefoi 
f ik ł r z e b a toto.przcdsti 
/*C ł l- Postąpiono bardzo pi 
S£

 2
*ak „den*' (elektryczn 

••owa) i powstał nowy t w 
°?

L W ten sposób przetł 
\

 l e Wszystkie „miedzynar 
"odłożem językowem A 

io K a t o n i 
m 

2 lata ciężkiego w r » l e n | H 
stwo, na 6 miesięcy wiezie .ia. Inni osł i f l 
skazani zostali na wiezienie od 3 dc 6 M 
Uwolniono od winy 1 kary trzech oskarzoiri*^ 
to Otylikównę, Rosenberga 1 Kocura. 

678 miljonów h ' * ™ M. M A R T I N I , 

przesyłek listowycłi BJ I L C Z E 
załatwiły poczty polski*! 
w ciągu ubiegłego roku- T\<L- ,„ , , ^ a » =» latłc, tym razem ud-ało 

(Od własnego korespondenta). / , t r Ożn>* w wyborze godl; 
Warszawa, 9. 5. — Według dani w ! " * sennego popofitdl 

statystycznych Ministerstwa Poczt i \ x ^ z y s t ' Ł i , c dyspozycje, Jail 
legrafu w obrocie krajowym poczty * w j | roztropność i poinftęd 
skie załatwiły przeszło [ p*, \ a życiem wzatosifem 

678 milionów kłóć' • i o i n ą ' tó z P e w n o ś 

przesyłek listowych w ciągu ubiegJJ ^ ciszy, 
roku, Z zagranicy zaś nadeszło do P° f j*iJ ^czasem... 'Jestem 
przeszło 155 milionów ] tg.^. chw51 i jwż zapytuj< 
przesyłek listowych. Ruch pocztowej n u / ^ y . zdobytej z tak 
porównaniu z rokiem ubiegłym w z r t | " 
15 procent. 

się jakaś tajemni 
•ą>n,!r,Zyż zdarzyło się k 

Wkrótce! 
Pierwszy raz w Łodzi I 

Ulubienica publiczności:' 

roześmiana, rozbawiona, 
roztańczona szampańska 

w arcywesolej farsie w 10 ak'ach pM 

Isściowa i żona od Cttarlesiosa 
II ) ) \ U I W I I L O R wkrótce „CZARY" 

Gdy nędza zajrzy w oczy... 
Tragiczny czyn bezrobotnej. 

Łódź, 9 maja. Wczoraj około godziny 4 po 
południu w polu przy Alejach Juljanowskich, w 
Radogoszczu przechodnie znaleźli nieprzytomną 

młodą dziewczynę. 
Zawiadomiono policję i pogotowie ratunkowe. 
Przybyły "lekarz stwierdził otrucie esencją octo
wą i po yrzepłckaniu żołądka odwiózł desperatkę 

do szpitala miejskiego w Radogoszczu. 
Desperatką okazała się lSrletnia 

Debora Rulin, 
bezrobotna, zamieszkała przy ulicy MicWj 
cza 11. Stan Rulinowej beznadziejny. Przy 
tragicznego kroku brak środków do życia. 

Pobór rocznika 1907. 
Kto ma się zgłosić jutro? 

Jutro t. j . w czwartek, dnia 10 maja rb. przed 
komisjami poborowetni winni się stawić następu
jący poborowi: 

Przed komisja poborową nr. 1 (Pomorska 
nr. 1S) 

Poborowi rocznika 1907, zamieszkali w obrę
bie .'II komisariatu policji o nazwiskach na l i tery: 
G. io Gaj. 

Przed Komisją poborową nr. 2 (Ogrodowa 3Ą 
Poborowi rocznika 1907, zamieszkali w obrę

bie IV komisariatu policji o nazwiskach na U*' 
A, B. C, D, do Don. „ r f * H i E ? ? n i e . '** mW u c h O ' 

Przed Komisją poborową nr. 3 (Zakątua n»«l ^nailc 
Poborowi rocznika 1906, mający odrocz6™ 

srt. 35 b. ustawy o powszechnym obowiązk 
by wojskowej (czasowo niezdolni do sluź"^ 
wojsku stałem), zamieszkali w obręb 
sarjątn policji o nazwiskach na 
J, K, L, Ł, M, N, O, P. 

JP^h godzinach pracy, 
£ ,

D

^ z nad arkusza jed' 
'dJ*? usłyszałem krok lii 

noszącego przez podwi 
rzyłapałem się na tern, 
5 1 1 tego człowieka, jak 
' Z c d oczami; wńdiztałem 
J? stole paczikę listów i 
^szałem też. — tak do 
L tak daleka słowo „poćz 
h i * ^ l e n aigorsize jest to, : 
™z został zrobiony i że 
^rtłerów, briskilch i datek 

icik-n t

c , ° do mojego schronie 
• y H i ^ y ^ 1 1 1 k t & T y przecież 

! ^Jżą przed moian dome 
yomej ulicy, niekiedy i 
wydaje się. że ważdy i 

ronspoTt żelazDwa, który 
: r| spada na bruk. Ten 1 

J £
a }«*. jak to zwykł 

Cieków, przeciiwnie, d< 

*
s k

onaL. 
!C*Ą WiP z w ' 'Jcte się przeto i 

I . .^"e swej koieii-: ^ " c j Roien: ozwiijc 

litery: H. ̂  S 0 Q * a aw.vkliPo-« finik zwykłego ćwk 
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Iskiej I Z Krainy Wschodzącego Słońca. 

& Japonja chce zlatynizować swe pismo. 
i kslaic mieszka, zosta' o" 

[aiola, które nastaptto * T 
ego. uważane jest w tutcj^ ' ^ „ f " 0 ^ . obie K a ją prasę zagraniczną wia 

wmos c l i jakoby Japonia zamierzała zmie 

„Kandzi" i „roomadzikaj". 
znych jako mtarnHy i*" 
iążc Karol jest blisko s] 
iklm domem panującym 
jest wnuczką królowej 

ulejówek? 
/jedzie na ody 
czynek 
tek Piłsudski ? 1 

szafek Piłsudski wyt 
tki wypoczynek, 
miej wyjazd nasUP, 
kienik, choć nic jest 
rszałek Piłsudski 
zzynku 
Sulejówku. 

r niemiecki 
v polskich. 
rrwi baraków, gdzie W * 
rozpoczęła się 
dzika bójka 
ncie strasznych k rzykó* 

ijić dotychczasową pisownie na łacińską. 
Jest to zagadnienie olbrzymiej wagi dla 
kultury wogóle; odrębność pisowni ludów 
wschodnich stanowi nieprzebyta barjerę. 

i rł, * j 0 c z a t k i Pisma japońskiego i jego po-
mm. m . si#j c«odzenie są po dziś dzień kwestią spor-DrUSKl6llln,| N a w e t uczeni sinologowie japońscy 

Me wiedzą, jakie było pierwotne pismo. 
£ewnem jest. że dopiero w VI wieku po 
-nrystusie kapłan buddyjski Koobodajsi 
Przywiózł z Chin do Japonii 
t. pismo chińskie, 
oyło to w owym czasie, gdy Japonja za
r ż a ł a stosunki z Chinami i wpływy chiń 

a:zo korespondenta). J l ? nabrały dla synów wschodzącego 
>. 5.—Dziś lub jutro W1°"°^ t a k i e f r , c z n a C z e n i a - . i a k u nas swe-

-i wim * Cz<lsu wpływy łacińskie, a potem fran 
citskic. 
,.P'smo japońskie (a właściwie chiń-

7^) składa sie z obrazków-hieroglifów 
^kandżi"). a wiec ideogramów. które w 
C|agu wieków 
i , . zatraciły pierwotny charakter. 
S f t n n D o s i a d a l v w C n i n a c n orzed 4000 czy 

lat. Sinologowie przypuszczają, że 
»vło ono wtedy podobne do hieroglifów e-
Rioskich. 

i tn ^ W ' c c n p - w zaraniu chińskiego pis-
"a malowano drzewo i każdy odgadł na-
ychmiast, że chodzi tu o drzewo: później 

^aznaczano już tylko pień drzewa 
li sie w jednym kącie ba f j j , a poprzecznemi duże gałęzie i to 

rewolwerowy na Potjn 0 również zrozumiałe dla ogółu, 
dato sie wymknąć z b a r a % , W tak? obrazkowy SDOSÓb 

j .w wyprowadzić pochodzenie 
j«a do aresztowania u ^ ' f c § V ? $ ? h h l e r ° K , l f o w - ZrOZUm 
rych kilku zdotato uciec 1frm ^ . l n , c z v k wrysował wyraz 

JJ° chińsku 
Ików Rothnaus został f 

skiem jest pewien zapas obrazków, jak 
gdyby pierwotnych, których liczba 

dochodzi do 6000. 
Z nich trzeba znać choćby 2000. aby prze 
czytać z trudem gazetę japońska. Podsta

wowe te pojęcia łączono z osoba w dowol 
' nych kombinacjach i doprowadzono w ten 
sposób do przeszło 50.000 znaków pisar
skich ' 

W r. 1867 mikado Mejdżi nawiązał ofi-

Gdy usta pod wodą. 

M ą i (do tonącej żony): — Nareszcie cię złapałem za nos. 
Teraz tylko oddychaj . . . 

Jrówrtież 
u le potraktowany p o l ^ U J ) ' e s znaczy „inu 

m 

Zrozumiałe, że 
„Pies" 

kon"). to odczyta ten znak 
Japończyk, mimo. żc po japoń-

Kto jada chętnie mięso wielorybie? 
Spekulacja na morskich olbrzymach. 

zczono go w stanic b c z n a ^ , . Dostępem cywilizacji w Japonji przy 
" v nowe zdobycze techniki. 

C o , Jak telegraf, telefon i t. d. 
f a J e z * r z e b a było przedstawić w hicrogl' 
2 Postąpiono bardzo prosto. Złączono 

ciego w 
;cy wiezie 
wiezienie od 
r i kary trzech oskarżony^ 
senberga 1 Kocura. 

«>ak „den" (elektryczność) z Ja" (roz 

P°n). W 
?° w a) i powstał nowy twór ..denla" .tele 

ten sposób przetłumaczono pra-tyi . 
epWszystkie „międzynarodowe" słowa. 
Podłożem językowem w piśmie japoń-

Roczne sprawozdanie głównego in
spektora sanitarnego Inverness-Shire za
wiera interesujące szczegóły o połowie 
wielorybów oraz 

o handlu niemi 
na znanej wyspie Harris (jedna z Hcbryd), 
a wreszcie o konserwowaniu mięsa wielo 
rybiego do celów jadalnych. 

Po śmierci lorda Leverhulme'a. które
go własnością była wyspa Harris, utwo
rzyło sie specjalne konsorcjum, którego 
celem jest połów i eksploatacja wielory
bów. 

W roku bieżącym poczyniono wielkie 
postępy w konserwowaniu mięsa wiclory 
biego w fabryce w Loverbourg. Mięso tc 
kraje sie na drobne kawałki, 
wędzi, suszy na odpowiednich rusztach, 
poczem pakuje się w małych beczułkach. 

Na mięso wielorybie niema jednak a-
matorów w Europie, gdyż nie odznacza 
sie ono zbyt miłym smakiem. Wobec tego 
eksportuje sie je masowo zwłaszcza do 
Afryki centralnej. Tak np. do Komra wy 
słano niedawno 

4000 takich beczułek. 

cjalnie stosunki z zagranica, umożliwiając 
przez to europeizację Japonji. Wywarło 
to wpływ i na pismo. Wprowadzono — 
nie usuwając hi eroglifów — dwa alfabety, 
z których każd y liczy 51 znaków. 

Składają się na nie: 5 samogłosek (a.'., 
u e. o), jeden znak na oznaczenie spółgłos 
k i „n " . Reszta, a wiec 45 znaków, to połą
czenie 5 samogłosek z.9 spółgłoskami (k 
s, t, h. n m. j , T . I). 

Sa tu dwaaifabety: 
łatwiejszy (t. zw. „katakana"). zastoso
wany w początkowej nauce pisma i trud
niejszy (t. zw. „hiragana"). którym po
sługuje sie ogół. nie znający dobrze hiero 
glifów. Natomiast świat naukowy, inteli
gencja i t. d. nadał używa hieroglifów. 
Prawie we wszystkich książkach z boku 
hieroglifu umieszczone jest jego brzmie
nie w alfabecie ..hiragana". abv każdy 
mógł odczytać najtrudniejsze nawet sło
wo. Są jednak książki, przeważnie nauko 
we. w któryclł-pomija sie pomocnicze zna 
k i i czytdnik musi dobrze znać kilka tysię 
cy hieroglifów, aby mógł przeczytać taka 
książkę. 

Trudność ta. wywołała przed kilkuna
stu laty 

odruch w Japonii. 
Powstało towarzystwo „Roomadzikai" — 
(towarzystwo zwolenników łacińskiego 
pisma), mające na celu transkrypcje pis
ma japońskiego 

na alfabet łaciński 
i rozprzestrzenienie go w 'Japonii. Towa
rzystwo to wydawało książki w pisowni 
łacińskiej, drukowało nawet gazetę pro
pagandową. lecz rychło upadło. Powsta
ł y wobec tego tak liczne niepofozumienia 
językowe, że europeizacja pisma spełznąć 
musiała na niczem. 

Obecnie znowu czynione sa próby w 
tym kierunku. Nauka czytania i pisania w 
Japonji sprawia bowiem wielkie trudnoś
ci i przeciąga sie aż po za studia uniwer
syteckie. 

Ale przypuszczalnie i tvm razem pró
ba nie doprowadzi do rezultatu. Trzebaby 
bowiem nietylko zmienić pisownię, ale 
zmienić gruntownie sam język japoński, 
aby można go wcisnąć w szczupłe ramy 
alfabetu łacińskiego. 

przeznaczonych dla krajowców, którzy to 
mięso chętnie jedzą i daja za uie wzamian 
produkty miejscowe. 

milionów | " a i j s t o M. MARTINI. 

*k Hsto wy en M i l c z e n i e . 
t poczty polski* 
ubiegłego roku* 
nego korespondenta). 

?. 5. — Według daiij 
Ministerstwa Poczt r 
:ie krajowym poczty j 
irzeszło 
'8 miljonów 
yyćh w ciągu ubi 

*Łrrv razem udało mi się: bytem 
?0d.7vi W w v b o , r z e godziin, pierwszych 
1 v S z v « L - S € , m i e g o P°Potodinto; wydałem 
^ ystkiie dyspozycje, jakie mfl podykto-
k w TOz.tropność i pomiędzy swojem biur 

i j)rzeł!-5 y 0 ' * ™ wzniosłem barjerę, tak nie 
H kłóo • { a n ą ' tó 2 Pewnością nikt nie za-

:'3 ciszy. 
:y zaś nadeszło do ^ ^ c z a s e m . . . Jestem tu zaledwie od 
155 miljonów i tw i fot zapytuję siebie, czy w 

/ych. Ruch poczto\v>J u . J ^ y , zdobytej z takim trudem, nie 
akiem ubiegłym wzro^ ' ^ a się jakaś tajemnicza zasadzka. 

^ n ^ u y Ż zd'aTzyło sfę kiedykolwiek, w 
Stawi g o d , z * n a c h pracy, abym podniósł 

z nad arkusza jedynie dHaiiego, iż 
usłyszałem krok listonosza, prze-

^rxizącego przez podwórze? A wpec, 
tam t

a p a ' e m ^ n a t e m ' ^ m y ś l ą śdiedtzi-
Dr^J^o człowieka, jakbym go miał 
»a 0 C z a m i ; widizłałem go, jak składa 
słv<J Paczkę listów i dzielników, do-
2 ^ a ł e m też. — tak dosłyszałem, choć 

L a * daleka słowo „poczta". 
jjj. A ta najgorsze jest to, że odtąd wyłom 

sostał zrobiony i że cate mnóstwo 
dalekich nagle wltiarg 

solej farsie w 10 ak'ach p4 

ra i żona od (Mlestosa 
krotce „CZARY" ! 

zy. . . 
>j-
:go w Radogoszczu. 
:.ila się 18-letnla 
ehora Rulin, 
szkata 
Dwej beznadziejny 

J £^6^ bliskich . 
przy ulicy M i c ^ A 'P do mojego schronienia. Oto szum 

Przyc»| ;paywaju, który przecJeż woale nile prze-
T.ik środków do życia. 

f 
policji o nazwiskach na 

oborową nr. 3 (Zakątna 

^ e ^ r .Przed moim domem, lecz w są-
wyrf".J u . l i c y . niekiedy tak donośny, iż 
tro n <f?5 *e ważdy wagon przewozi 
Su j - J * 0 ! 1 żelaztwa, który od czasu do cza 

'dźwfev> * a ' k to zwykle bywa iinnych 
1 wyrg. .nv'.Przeciiwinae, dochodzą dziś tak 

n r. '>kor ! a , fc i e ' 1 Z m ° i e UC1K>, rozróżnia je do-
Ika 1906, mający odroczcM Oz\v-Wi« • 
powszechnym obowiązku Ą K*k*t IĆ- . S 1 f p r z e t ° ! i , n n e SlOSy, CZC-
•sowo niezdolni do sin/W ^'Uij j 7 . J j l ^ > , , f r | i : "zwiijcie się, by przer-
.mieszkali w obrębie V ^ ^ rerri t i i t t °CAC l ę o i ' s z c ' ^ 5 ^ ^ " ^ t a ' k n a " 
izwiskach na l i t e ry H. ^1 ôdizftw, Ozwijcie się, jest to bowiem 

M zwykłego ćwiczenia piamistikj, i p 

które aż do wczoraj nie przenikało do 
mego gabfhetu. ałe dzisaj wtargniiie tn 
rówwiież... Teraz jestem już zrezygnowa
ny i ponieważ nawet oddalenie nie zdoła 
mfę obrorwć, nie zdziilwlie siej, jeśil później, 
już o zmierzchu, dobUegnie moich uszu 
swilst odjeżdżających pociągów, który w 
niektóre wieczory przen ;ka do całego 
miasta... 

Ale jak to wszystko sie stało? Co ru
nęło dokoła lub we mnie, iź dteasflaj nie 
udaje, mi sifę z zwykłą obojeltlnością zaito-
piić wszystikich tych dźwięków w codznlen-
nej krzykliwej monotonii, tak podobnej do 
meczenia ( jak tamto, oddzielającej mie i 
ochraniilająoej zarazem? I dlaczego spa
da to tylko na mrtie jednego? 

Pod naciskiem tej zmory, powstałem 
od biurka i otworzyłem okno. I stąd rzu-
cStem okiem na kuźnię kowała w podwó
rzu. Kowal jest tom i pracuje. A wiec 
wszystkie hałasy, które wtargnęły dteasflaj 
do mojego schroniiiska, czyhają również i 
na jego spokój: jeszcze wzmocnione, złą
czone szumem ulicy, która rzuoilra już we
lon popołudniowej senności. 

A-Ie ten człowiek nawet tego nfBe spo
strzega: pochylony nad ogniskiem, ani na 
cbwiflę nie daje sie oderwać od swej pra
cy, a głosy, dolatujące tu wciąż z ulicy, 
nie są w stanie naruszyć ciszy, w której 
jest pogrążona jego pochylona głowa, ani 
też zagasić tego tajemniczego ogniła, któ
rego ja wprawdzie nie widzę, ale który z 
pewnością bucha płomieniem, gdyż twarz 
kowała rozpala silę odeń powoH gorącym, 
a zarazem spokojnym odblaskiem. 1 cała 
ta nora, o iłe mogę ją stąd podpatrzeć, 
zdaje sitę być oświetlona i rozgrzana tym 
nflewfidzSalnym płomieniem. 

Upokorzony tern porównaniem i z oso
bliwym posmakiem popiołu w ustach, po
wracam do swego biurka. 

Ktoś puka do drzwi. Ze si>osobu na
ciska na drzwi (dąży na nlicii całe cWo, 
nietylko ręka) wiSem odrazu, kto chce 
wejść: Jerzyk. 

Ale chłopiec waha sie, czy wejść. Dla
czego? Czyżby wiedział coś o tern, co 
ciąży dzisffaj na wszystkiem, co mie ota
cza i czuł ten niemy opór? Mówii szybko 
i półgłosem: 

•— Do widzenia,' totusnu! Wychodzę z 
Andrciilna. 

Wystarczyłby jeden gest i ujrzałbym 
go. rzucającego się w moje ramiona; ale 
nie *mi)em tego uczynić. Wydałoby mi 
sie zbrodnią, zatrzymywać mego syna 
jeszcze przez minutę w zatrutem powie
trzu tego pokoju. Zadowokiiię się gestem 
pozdrowienia z okna. gdy wkrótce będzie 
przechodził przez podwórze. Czyż za
służyłem dzisiaj na więcej? 

Óto on: ale zaledwie sie ukazał, spo-
sIDrzegł kowala przy pracy i, zboczył na
tychmiast. Daie znak Andrefeie, by cze
kała nań cierpi nvie i kuźnia już go po
chłonęła Widzę go krążącego pomiędzy 
stołami z żelastwem i ścianamfi, zawSe-
szonemi narzędziami; potem podchodzi 
do robotnika, odpowiada uśmiechem na 
jego radosne powitanie i pozwała się 
wziąć na kolana. Djalog pomiilędzy tymi 
dworna już starymi przyjaciołrnii nie do
chodzi do moich uszu, ale gesty ich, któ
re widzę, mówią tak wyraźnffle, jak słowa. 

Jerzyk nie czuje spoczywających na 
nfm oczu kowala nil moich. Zapomniał o 
wszystkiem — o kobiecte, czekafjącej nań 
na ulicy, o celu swej przechadzki — sam 
wszedł w krąg tej nier^zenitaiionej ciszy, 
co rodzi się tylko z zapału do pracy i wo
bec której milknie wszelki hałas. I oto na 
jego skupionej, pochylonej twarzyczce po
jawia się odblask tego niewidzialnego pło
mienia, co grzeje pod czarem żelastwem... 

ile czasu upłynęło? 
Nie, nie mylę się; ten głos, dobiegają

cy aż na górę, ten głosik, nucący jakiś ba
nalny marsz, to głos mojego syna. A Je
rzy śpiewa, nie wiedząc wcale o tern. 

Jorzyku i ja usłyszałbym etę pewnego 
razu śpiewającego z bezwiednej radości, 
liż jedną godzinę twego dnia złączyłeś z 

moją pracą, gdyby moja praca niie była 
*aik przelotna i męcząca i nie sponiewie
rała md życia. 

Ileż to razy wyobrażano 1 sobte, jedynie 
dfla ciebie, iż jestem Innym, m l jestem: 
nie tym, co żongluje pustemi słowami, ałe 
kimś, znającym godniejsze rzemiosło, kto 
swój trud może uwieńczyć pewniejszym, 
bardziej oczywistym rezultatem. 

Czy wolałbyś, abym był budowni
czym? Tak, przypuśćmy, że budowni
czy, który stawia domy i pałace. 1 każ
dy dom jest wyższy od poprzedniego, każ 
dy pałac wspanialszy i bogańszy, niż 
dragi... 

Czy chciałbyś tego? Każdy dom wyż
szy od poprzedniego; i pewnego, dnia, 
pewnego pięknego słonecznego dnia, bu
downiczy oczekuje swego synka, "by mu 
pokazać, jak daleko zaszły już roboty na 
najwyższem r u s z t o w a n i . I zgóry — za
ledwie go dostrzega — tak maleńkiego — 
na ulicy, zachęca go. by słJę doń dostał. 
— Tędy, Jerzyku. Wejdź na te pierwsze 
drewinian e schody, a potem na tamte, 
wejdź na te dwtie deski, przerzucone nad 
próżnią, ale nie zabawiiaj sitę ich kołysa
niem pod twojemf nogami, gdyż zaba
wa to niebezpieczna; potem wgórę jesz
cze po tych stromych schodkach, przycze 
pionych do tego zrębu; i nie lękaj się, że 
im wyżej, tern silniejszy ped powietrza, 
tak, iż wydaje się, że zerwie schody, des
ki, krzyżownfee. cały szkielet domu. Jes
teś na górze! Daj mi rękę! .Czy się lę
kasz, że najwyższy mostek się kołysze? 
Nie bój się! Twój ojcitec umocnił go do
brze do najwyższej belki. Widzisz — 
próżno godzi weń ten krzyk jaskółek, ni
by wściekły huragan... 

Być może, że i tu na górze, zacząłbyś 
śpiewać bezwiednie; wsłuchane w ten 
śpiew syna na szczycie najwyższego do
mu, zbudowanego przez ojca, wszystkie 
jaskółki zamilkłyby nagle. Najpierw jas
kółki, a niedługo potem i gwiazdy. 
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Urzędnik w cesarskie/ koronie. 

Oryginalny zakład. 
Łatwowierność londyńczyków. 

Z świeżo wydanych paniiętników o ce
sarzu Franciszku Józefie, napisanych 
przez osobistość dokładnie, wtajemniczo
ną w życie 

długowiecznego władcy, 
warto wyjąć w streszczer.au parę szcze
gółów, odnoszących silę m. i.n. do niepo
jętego (Ma otoczenia wpływu, jaki na ce
sarza wywierał przez długi czas nr. Ta-
affe, premjer c. k. monrarchji. 

Nazywano ten wpływ niepojętym, bo 
trudno o trwa bardziej różniące się char 
raktery, jak tych iudzi. Taaffe, niepo-
prarwmy kpiarz, zapatrujący się na wszy
stko ze strony, wesołej, tfte uznający nic 
poważnego, był zupełna antytezą Fran
ciszka Józefa, który wprawdzie 

lubił żarty, 
ale nie w rządzeniu i w sprawach odno
szących się do rządów. Tajemnica togo 
niedobranego stosunku tkwiła w tern, że 
Taałłe umiał cesarzowti — niby purgen w 
czekoladzie — podać najbardziej nudne i 
suche sprawy państwowe w odpowied
niej i 

zarejestrowanej formie, 
tak. że władcy pozostawać jedynie trud 
położeniita swego podpisu. . 

Cesarz pracował nieznużemiie: jego 
„dostojne siedzenie" wygniatało fotel od 
5 rano do 8 .wieczór, z niewMklemii przer 
wami. a ręka uzbrojona w pilóro, niezmor-* 
do warnie podpisywała setki i tysiące ak
tów. Metoda, której Habsburgowie prze
strzegali od czasów FIWpa II , hiszpańskie
go. Tak upływały dziesiątki lat, a cesarz 
nic zdebywaił jednego doświadczeniu w 
sprawach parretratowych, gdyż te przed-
stta Wiały mu się nfle w formie żywych za
gadnień, Jecz w postaci pięknie opraw
nych, ponumerowanych i starannie zwią
zanych 

teczek z aktami. 
Cesarz czytał wprawdzie, i to uważ

nie, każdy akt, wymagający jego podpisu, 
lecz głównie po to, by z mbośoiią wynaj
dować błędy w reda go w ai n n i tekstu i z sa
tysfakcją korygować — słowa, litery a 
nawet znaki pisarskie. Również upodo
baniem jego było pflłne czytanie gazet, a 
to w tym cełu, by swoich ntitiifistrów od 
czasu do czasu — niby drugi Haram al 
Raszyd — zafrapować notaitką na margi
nesie aktu w tym rodzaju np.: „dowiadu
ję się z gazet, że sprawa ta wygląda nie
co inaczej... etc. czy to prawda? Proszę o 
śorsłe sprawozdanie ! u 

Co dnia rano na biurku cesarz znajdo
wał piękny arkusz papieru „rriniSteTjal-
nego" z drobiazgowo wypisanym podzia-

Podpis genjalnego 
wodza. 

Straż ogniowa czy wojsko'* 
Wśród niezliczonych kondotierów meksy 
kańskich najpopularniejszą postacią jest 

generał Zapate. 
sławiony dotąd przez ludność iako jeden 
z twórców współczesnej republiki, pierw
szy projektodawca reformy rolnej i za
gorzały nieprzyjaciel wpływów cudzo
ziemskich w ojczyźnie. 

Generała Zapate czcza jako bohatera 
narodowego, a o życiu jego i czynach krą 
zą setki anegdot. 

Był on bowiem człowiekiem o niezwy 
kłej odwadze, posiadał ogromne zdolności 
wojskowe-i organizacyjne pomimo zupeł
nego braku wykształcenia. 

Łatwiej rozbijał w puch kilkakrotnie 
silniejszego od siebie nieprzyjaciela, niż 
niezrecznetni kleksami nagryzmolić 

potrafił swój nodnis. 
Bvła to riielada ceremonia, generał Zapa
te nie mrtiał bowiem ani czytać, ani pisać. 

W takici chwili adiutanci musieli się 
kryć po kątach, bo generał kipiał złością. 
Brał do reki pióro, wyciągał ramie na całą 
i'ługość, zrzucał zc stołu wszystkie leżą 
ce na nim przedmioty i po kilku minutach 
uciążliwej pracy podpis był gotów. 

Zapate niebardzo orientował sie w po
lityce i dyplomacji, wierząc jedynie swej 

szabli i pistoletowi. 
Przykrą plama w dziełach kondotjera 

?est wymordowanie straży ogniowej w 
Meksyku. 

Do końca życia wstydził sie Zapate tej 
pomyłki i śmiertelnie sie obrażał, gdy mu 
ją kto przypominał. 

Było to podczas zajmowania stolicy.W: 

łem czynności całodziennych. Trzymał 
silę tego rozkładu godzin ze skrupulatno
ścią, któraby zawstydziła urzędowy roz
kład jazdy kolejowej. 

Cesarz z zasady nikomu 
nie podawał ręki, 

prócz członków domów panujących ł naj
wyższej arystokracji. Baron Marguittł, 
adjutant hr. Paaira, a później adiutant ce
sarski, zapewnia, że w ciągu lat 16, przez 
które codzień osobiśoic stykał się z cesa
rzem, Franciszek Józef podał mu rękę je
den jedyny raz, a to wtedy, gdy Margutti 
dziękował mu za nominację na generata-
majora. Na drugi dzDeń hr. Paar pogratu
lował Marguttiemu tak dostojnego wyróż
nienia, jak uścisk dłoni cesarskiej. 

— Skąd Ekscelencja wite o tern? — za
pytał zdumiony Margutti. 

— Cesarz sam mi to powiedział! — od 
parł hr. Paar. 

• W 1749 r. książę Montagu, znany ze 
swej wesołości, był pewnego dnia w to
warzystwie, w którem rozmowa toczyła 
sie o ciekawości i łatwowierności miesz
kańców stolicy Anglji. Książe twierdził, 
że jeśliby ktokolwiek oświadczył że może 

wpełznąć do butelki od wina, , 
znajdzie się zawsze dość głupców, którzy 
zapłacą pieniądze w nadziei zobaczenia 
tego. Kilku obecnych w towarzystwie pa 
nów zaprzeczyło temu, aby Anglicy byli 
tak głupimi, na co książę zaproponował 
zakład i oświadczył, że on to udowodni 
i przy pomocy ogłoszenia takiego przed
stawienia spowoduje zapełnienie teatru. 

Zakład został przyjęty, a książę na
tychmiast umieścił w dziennikach nastę
pujące ogłoszenie: „Teatr przy rynku na 
siano". W najbliższy poniedziałek pewna 
osoba wykona następujące nieprawdopo
dobne rzeczy. Najpierw osoba ta weźmie 

Krateczki sądowe. 

Pupil niedobrej żony, 
Niedołężny małżonek. 

Pantofel, cóż to jest pantofel? rodzaj 
obuwia. Pantofle nosi się rano, w domu, 
nogi czują się w nich bardzo swobodnie 
i wygodnie. Zwłaszcza osoby cierpiące 
na odciski chętnie używają pantofli. Pan
tofle domowe ranne wyrabia się z filcu, 
flaneli, miękkiej skórki. Są też pantofle 
podróżne, które zabiera się do wagonu w 
eleganckim futerale, mieszczącym się do 
skonale w kieszeni. Pantofle ordynarne 
noszone przez pospólstwo nazywają się 
bamboszami, noszą też one nie mniej śmie 
szne i dziwaczne nazwy. 

Co innego paritofel, co innego też pan • 
tofelek. Pantofelek może być albo dzie
cięcy, albo damski. O tym właśnie panto 
felku damskim pragnę pomówić w dzi
siejszych krateczkach. Pantofelek dam
ski, śliczny, zgrabny, ozdobny ileż nie
szczęść sprowadził na rodzaj męski. Nóż 
ka kebieca bowiem oczywiście sama 
przez się zgrabna i ładna jakże pięknie 
wygląda w eleganckim pantofelku. Kusi 
i wabi, niecąc dreszcz wzruszenia w naj-
zatwardzialszem nawet sercu. Człek"za-
prrmina o wszystkiem, o najważniejszych 
nawet sprawach i biegnie jak urzeczony 
w dal za ślicanemi nóżkami. Sam nic wie 
za któremi najpierw podążyć, tyle ich bo 
wiem jest dookoła jedne ładniejsze od dru 
gich. Niekiedy pogoń taka za ładnemi 
nóżkami ma dla mężczyzny finał tragi
czny. Mam na myśli wypadek, gdy pięk
ne nóżki wywrą na niego wpływ tak prze 
możny, że dąży za niemi aż na kobierzec 
śluhny. kiedy to obute są w pantofelki 
białe atłasowe. O takim mężczyźnie mo
żna śmiałe, powiedzieć, że umarł w bu
rach! 

INACZEJ PO ŚLUBIE. 
Po ślub'c zaś bywa różnie. Albo męż

czyzna zachowuje swe niezależne stano
wisko, albo też staje się powolnem narzę
dziem w rękach żony niejako popycha-

chwili. gdy wojska Zapatv wkraczały do 
miasta, wybuchł pożar i zaalarmowano 
straż ogniową, która galopem śpieszyła 

na miejsce wypadku. 
Generałowi wydawało sie. iż nieprzy

jaciel ściąga siły i przygotowuje sie do a-
taku uderzył więc na straż ogniowa i wy 
ciął cały oddział, złożony z 70 ludzi. 

Długi czas potem stolica Meksyku nie 
miała straży ogniowej, gdyż zabrakło o-
chotnikóW. 

Zapate zginął w walce z generałem O-
bregonem. 

dłem. Żona w domu rządzi, a on musi słu 
chać pokornie i każde polecenie bez 
szemrania spełniać. Ba! żona może na
wet sobie flirtować z innymi panami, a 
on mąż musi siedzieć cicho, jak mysz pod 
miotłą. O takim mężu mówi się, że znaj
duje się on pod pantoflem. Czyli że do
chodzimy do wniosku, że wyraz pantofel 
ma znaczenie dwuznaczne. Może być 
użyty jako obelga w stosunku do żona
tego mężczyzny, który zbytnio ulega swo 
jej żonie. 

Określenie pantofel może też być w 
zupełności zastosowane do niejakiego pa 
na Ignacego Wojdakiewicza, zamieszka
łego wraz z magnifika swą przy ulicy 
Rajtera 13. Przykro mnie mężczyźnie mó 
wić tak o panu W., ale cóż robić. Czynię 
to z obowiązku humanitarnego, by innych 
mężczyzn ostrzec przed zbytnim ulega
niem swym połowicom. Opłakane bo
wiem były skutki uległości p. Wojdakie
wicza. Rezolutnej pani Rozalji nie dość 
było tego, że wpędziła męża w kozi róg. 
Oto postanowiła wogóle zrezygnować z 
„fajtłapy" jak się publicznie o swym pra
wym małżonku wyrażała. 

PRZYJACIEL'. 
Przypadł jej do gustu pewien młodzie 

niec. murarz z zawodu. Z nim tedy posta 
nowiła resztę życia spędzić. I oto pewne
go dnia imć Wojdakiewicz przybywszy 
do swego własnego mieszkania, zastał 
drzwi zamknięte, z po za nich zaś docho
dził stłumiony śmiech żony 1 jej pupilka. 
Rozżalony p. W. po dłuższem dobijaniu 
się oraz bezskutecznych prośbach siadł 
na schodach i gorzko zapłakał. Zbiegli się 
sąsiedzi, zaczęli litować się nad nie
szczęsnym „pantoflem", wreszcie dora
dzili mu, by postąpił energicznie t. j . ko
chanka żony precz wypędził. Usłuchał 
Wojdakiewicz rady. Zaczaił się z laską 
na schodach i w chwili gdy przystojny 
murarz opuszczał jego mieszkanie zadał 
mu cios w głowę. W tejże samej jednak 
chwili powalony został na ziemię i zbity 
na kwaśne jabłko. Na krzyk Wojdakiewl 
cza nadbiegli sąsiedzi, którzy wydarli go 
z rąk rozjuszonego murarza. Ktoś zawe
zwał policjanta, który bijącym się spisał 
protokół. W rezultacie obydwaj stanęli 
przed sądem. Zarówno Wojdakiewicz jak 
i Antoni Wojtaszek skazani zostali na 
cztery dni bezwzględnego aresztu. 

Sa—wicz. 

zwykłą laskę spacerową od którego 
wiek z widzów i wydobędzie z niej ® 
ki każdego dotychczas znanego %® 
mentu. Powtóre okaże widzom zwt 
butelkę od wina, którą mogą oni zb* 
w celu przekonania się, że niema v ^ 
żadnego oszustwa. 

Harce 

Dalej umieści ją na stole na prtfj 
sceny, gdzie w oczach całej publicz*"! 
wpełznie do butelki i w czasie przeW 
nia w niej odśpiewa kilka populart 
piosenek. Przez cały czas przebyć 
w butelce każdy z widzów może w 
butelkę do ręki i przekonać się, żc w 
w tern żadnego oszustwa. 

Wieczór nadszedł, a przed sióditlfli 
teatr był pełny. 

W lożach można było widzieć członjf 
najwyższej arystokracji, a w innych fj 
ściach teatru osoby wszystkich stajj! 
Po upływie dłuższego czasu publicĄf 
nie widząc nikogo na scenie, zaczęli" 
fasować, a jeden z obecnych wysz© 
scenę I powiedział, że jeśli nikt nic 
przedstawienia pieniądze winne 
zwrócone. Przyzwoitsza publiczności 
ściła teatr, lecz reszta, która pozc-sfl 
przyszedłszy do przekonania, że ra 
ofiarą mistyfikacji, zaczęła dcmol("J 
wnętrze teatru. Ławki, loże i scena! 
stały rozbite w kawałki, a następnie J 
niesiono na ulicę i spalono. Pułk żołnw 
przybył na miejsce, lecz nie zdołał ju*L 
czego uratować. Książę Montagu. Wi 
wynajął teatr na'ten cel, musiał zap»§ 
za wszystkie szkody — 

lecz wygrał zakład, 
któcego stawka była bardzo pokaźn* 

pomieścić się moi 
na placu długości 13 i $ 

kilometra. 
Jeżeli przyjmiemy, że człowiek 

przeciętnie 60 kg. wziąwszy ołóweKj 
ręki, dojdziemy do wniosku, że ogólna 1 
ga wszystkich żyjących ludzi wynie 

półtora miliarda centnarów 
Do wywiezienia zatem całej lud® 
trzeba byłoby użyć około 120.000 
gów towarowych, z których każdy 
by po 50 wagonów. Ogólna waga 
stkich ludzi istniejących na świecie 
nowi 66 bijonową część ogólnej wagi 
szego globu. A) 

Gdybyśmy całą ludzkość stłoczyKI 
jednym kwadratowym placu, to plac "I 
musiałby mieć długości i szerokości 

13 i pól kilometra, 
azyli, że auto okrążyłoby go w oiągu A 
dzmy. 

Gdyby zatrzymano pociąg pośpiies l̂ 
składający się z 10 wagonów, a jadąca 
szybkością 70 km. na godtowię, to u ^ 
rśona przez zatrzymanie pociągu cnerfl 
wystarczyłaby do ugotowania 226 litr/J 
wody. lub do podniesienia 500.000 ludzi J 
wysokość 20 metrów, albo też jedn*l 
człowieka na wysokość 140 kim. 

Przypuściwszy, że w Polsce poc*j 
kolejowe o średniej szybkości 10 klm-1 
godzinę, zatrzymywane są dziennie W\ 
tys. razy, moglibyśmy tę wyzwolonaj 
nergję zużyć do ugotowania 3 rniljoflfl 
litrów wody, lub do podniesienia wswj 
stkich ludzi żyjących na świecie na 
sokość 1.4 metra. 

Gdybyśmy zatrzymali ziemię W j 
biegu dokoła słońca, to tą wyzwokfl 
onergją moglibyśmy stopić i zamienić 
parę 938 kul lodowych, tak wielkich. 

jak kula ziemska. 
Przypuściwszy, że w Polsce wypaS 

my codziennie 20 miij. papierosów, to rj 
den papieros zrobiony z tej masy tytcfl| 
miałby długość całej szerokości NierrwjH 
Wyzwolona w ten sposób masa cepła ^ 
laby siłę 500 do 600 kani parowych. c*> 
wystarczyłaby jako siła popędów n 

normalnej lokomotywy. 

Łódź liczy zgórą 1500 
cerek zgrupowanych w 3 
Ta wielka gromada rekr 
dzieży wszytkich niemal 
nych. 

Znajdziemy wśród ni 
młodocianego robotnika, 
rzemieślnika, nauczyciel! 
urzędnika, niema wśród 
nicy, wszyscy owiani du< 
w wiernej służbie idei pr 
bliźnich. 

Rok 1927 zaznaczył si 
kicin brakiem środków i 
rzecz prosta nie mogło pc 
wu na wyniki tej pracy, 
ca harcerska zamykała 
drużyn rozrzuconych >v 
tach miasta. Tam to za; 
ki najmniejsze pracy sta,\ 
tów by przy heblu, pilnil 
troligatorskiej kształtów 
tery. 

Z nadejściem wiosny 
Często widzieć wracając 
*ów dokąd o świcie 

z radosna wymaszero 
. 'Już z początkiem roku 
*u i Komend Chorągwi i 
organizowania obozów i 
Przewidywał na ten cel 
których nie podobna 1 
skromnych funduszów ji 
&'C w kasie zarządu. Sub 
ro- Łodzi. Urząd Wojew( 
^ledwie 15 proc. koniec2 

Przy wielkich wysiłk 
okazywanej ofiarności 
łódzkiego oraz bardzo "w 
Wadz wojskowych (tei 
lamloty i sprzęt oraz c 
cienie) udało się znaleźi 
$Prawy rozwiązanie. 

W pierwszych dniacl 
2iazd drużynowych z ter 
w i - Radzono o akcji oboi 
organizacyjnych. Zjazd 

£ le uroczystym i niezws 
Momentem pożegnania di 
deusza Kamieńskiego, dl 
wodniczącego Zarządu ( 

W drugiej polowie czi 
postał w celach propag 
dzień Harcerski", rozpoc 
„Świętem Wiosny". 

Harcerki i Harcerze 

KRZEWIN SKL 

BALET! 
ROWIE 

, Henia i Klimcia. któr. 
Iv w Paryżu i chciały kc 
czvć wszelkich sensacy 
dostępne dla nowicjusze 
fyżu, obie zgłosiły żyw( 
rv. Anioł jednak upodoba 
'"ej głowę Lodzi, jako 
*ród obecnych dam cht 
Crvginalną. Podszedłszy 
t aiac ją o zgodę, podał j 

— Proszę za m n a ~ 
Piechem i poprowadził 
stawiającej jarząca się 
torowych świateł rrraszb 
Perłowej macicy. 
, Właśnie ziewający 
Adolf zabierał się do w 
cnunek jednemu z „anie 
[fogramu. zapowiedział 
1 1 widzów, zainteresowi 
n a mieiscu. 

Gdy książę ujrzał L 
Muszli i uśmiechająca si 
którym siedziało jej tov 
^wybranej przez anioł 
Eksperymentu damie, PE 

Chociaż nie spodzie1 

potkać tu swej znajou 
pyta tu, w tern otoczeni) 
'«ttiaiw modnej sukni, kr 
fc^botejącej. pow; 
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cład. 
t ó w . 

iacerową od którego* 
wydobędzie z niej d**. 
/chczas znanego W 

okaże widzom zw 
, którą mogą oni 
nia się, że niema * 

J 
ją na stole na ^TZ<Zs 

iczach catej publiczjn 
:lki i w czasie pr/.eWj 
iewa kilka popular^ 

cały czas przeby*~3 
r z widzów może * n 
przekonać się, że n>n 

Dszustwa. 
:edf, a przed siódmą 
r był pełny. 
i było widzieć c/Jo'1*! 
okracji, a w innych 3 
oby wszystkich sUB 
iszego czasu publiczfl 
jo na scenie, zaczęła! 
i z obecnych wyszcoM 
iał, że jeśli nikt nic »J 

pieniądze winne H 
zwoitsza publiczność* 
reszta, która pozosJJ 
przekonania, że Pjj 

icji, zaczęła dcmolOn 
Ławki, loże i scenaJ 

kawałki, a następnie j 
i spalono. Pułk żołnie! 

.ce, lecz nie zdołał jug 
, Książę Mont»gu. M 
i ten cel, musiał zapl-j 
iody — 

yygrał zakład, 
była bardzo pokaźni 

C Z U W A J ! 

:ić sią m®i\ 
długości 13 i f * 
ometra. 
niemy, że człowiek ^ 
g. wziąwszy ołóweKl 
lo wnfosku, że ogólna! 
yjących radzi, wynadB 
niljarda centnarów. 

zatem całej ludzkw 
żyć około 120.000 pot 
l, z których każdy Lici 
iw. Ogólna waga w ^ 
ięjących na świecie m 
ą część ogólnej wagi 1 

ilłą ludzkość stłoczyli ł 
>wym placu, to plac" 
ługości i szerokości 
łół kilometra, 
rążyłoby go w oiągu Ą 

nano pociąg pośpiesz 
10 wagonów, a jadącJ, 
u. na godzinę, to u ĵfl 
symanile pociągu cneffl 
0 ugotowania 226 lirnł 
niiesiilenia 500.000 ludzij 
trów, albo też jedn*| 
sokość 140 kim. 
y, że w Polsce poc 
.tej szybkości 10 kim ^ 
ywane są dziennie W 
yśmy tę wyzwolona 
ugotowania 3 miijonjl 
do podniesienia ws*| 

:ych na śwotocie na 

atrzymali ziemie w , 
fica, to tą wyzwól 0 ! 
my stopić i zamienić 
wych, tak wielkich. 
ila ziemska. 
V, że w Polsce w y p * | 

milj. papierosów, to , i 
riony z tej masy tytc* 
ałej szerokości Nierrw 
1 sposób masa ciepła 
>00 koni paro\vvch. c* 
ko siła popędów u 
lej lokomotywy. 

Harcerze garną się do życia 
na łonie natury. 

O b o z y n a p o g r a n i c z u . 
Łódź liczy zgórą 1500 harcerzy i har

cerek zgrupowanych w 39-ciu drużynach, 
la wielka gromada rekrutuje się z mło
dzieży wszytkich niemal warstw społecz
nych. 

Znajdziemy wśród nich pracownicę, 
młodocianego robotnika, uczenicę, ucznia 
rzemieślnika, nauczycielkę, nauczyciela, 
urzędnika, niema wśród nich żadnej róż
nicy, wszyscy owiani duchem braterstwa 
w wiernej służbie idei pracując dla dobra 
bliźnich. 

Rok 1927 zaznaczył się przedewszyst-
•dcin brakiem środków materialnych, co 
rzecz prosta nie mogło pozostać bez wpły 
wu na wyniki tej pracy. Do wiosny pra
ca harcerska zamykała się w lokalach 
drużyn rozrzuconych w różnych punk
tach miasta. Tam to zastępy, te komór-
j " najmniejsze pracy stawały do warszta 
tów by przy heblu, pilniku lub prasie in
troligatorskiej kształtować swe charak
tery. 

Z nadejściem wiosny można ich było 
Często widzieć wracających z pól i la-
w w dokąd o świcie 

z radosna wymaszerowall piosenką. 
. 'Już z początkiem roku Zarząd Oddzia-
fu i Komend Chorągwi rozpoczęli akcję 
organizowania obozów i kolonij. Budżet 
Przewidywał na ten cel znaczne sumy, 
Których nie podobna było pokryć ze 
skromnych funduszów jakie znajdowały 
^ę w kasie zarządu. Subsydja Magistratu 
m. Łodzi. Urząd Wojewódzki stanowiły 
Miedwie 15 proc. koniecznych wydatków 
, Przy wielkich wysiłkach, dzięki stale 

okazywanej ofiarności społeczeństwa 
•odzkiego oraz bardzo wydatnej pomocy 
Wadz wojskowych (tereny pod obozy, 
namioty i sprzęt oraz częściowe wyży
n n i e ) udało się znaleźć dla tej ważnej 
sprawy rozwiązanie. 
. W pierwszych dniach maja odbył się 

^azd drużynowych z terenu całej chorąg 
Radzono o akcji obozowej i sprawach 

organizacyjnych. Zjazd ten zakończył 
£ l e uroczystym i niezwykle serdecznym 
momentem pożegnania druha prezesa Ta
deusza Kamieńskiego, długoletniego prze 
^odniczącego Zarządu Oddziału. 

W drugiej połowie czerwca urządzony 
postał w celach propagandowych ,Ty-
^zień Harcerski", rozpoczęty uroczystem 
••Swiftem Wiosny". 

Harcerki i Harcerze rozbili wielki o-

bóz w parku 3 Maja, gdzie zwiedzające 
rzesze łodzian miały sposobność zapo
znać sie 

z życiem obozowem harcerzy. 
Z okazji tego „Tygodnia" wydano jedno
dniówkę p. t. „Radość Życia". 

W lipcu praca harcerska Drawie zupeł 
nic w mieście ucichła, gromady młodzie
ży przeniosły sie do lasów 
by na tle natury ze zdwojona energją pra
ce prowadzić. Tam zdała od wielkomiej
skiego gwaru, pod opieka swych instrukto 
rów, nabierali sil duchowych i fizycz
nych. 

O wielkich rozmiarach akcii wakacyj
nej świadczy to. że w ubiegłym roku cho-
lągwie łódzkie miały 23 obozy (pod na
miotami). 17 kolonij na których przeby
wało zgóra 900 osób 
z łona młodzieży. Tam przecież najłat
wiej przychodzi wychowańcom poznać 
swoich wychowanków, ich dodatnie i u-
jemne cechy charakteru. 

Prócz obozów i kolonii dla młodzieży 
urządzone były dwa kursy dla kierowni
ków pracy w drużynach — t. zw. kursy 
Instruktorskie i drużynowych. 

Pierwszy odbył sie w Pieninach przy 
udziale 27 harcerzy, stanowiących prze
ważnie element nauczycielski. Kurs druży 
nowych otrzymał teren 

tnż pod granica sowiecka 
w Stołpcach. Brało w nich udział 32 harce 
rzy, przeważnie uczniów wyższych klas 
szkół średnich, nauczycieli oraz młodzie
ży pracującej. Oba te kursy powiększyły 
grupę instruktorów, których liczba w Ło
dzi daleka jest jednak od rzeczywistej po
trzeby. Pod tym względem Łódź należy 

do środowisk upośledzonych, 
bowiem instruktorzy, biorący udział w 
pracy, kończąc miejscowe szkoły, odcho
dzą do miast uniwersyteckich, stwarzając 
luki w pracy. 

Akcja obozowa mimo ' napotykanych 
trudności dała jak już powiedzieliśmy zna 
czne korzyści. Widać to choćby z liczby 
młodzieży, która za mała stosunkowo o-
płatą, a w lwiej części bezpłatnie, miała 
możność korzystnego spędzenia lata. 

W roku bieżącym projektowana jesit 
na szeroką skałę akcja obozowa. Zorga
nizowanych będzśe trzydzJesdi obozów 
harcerskich dla. młodzieży oraz cztery 
knrsy dła instruktorów przy wybfflaiej 
współpracy władz wojskowych-. Obozy 

urządzone będą przeważnie na terenach 
zajętych przez Korpus Ochrony Pograni
cza. 

Zorganizowane będą również dwa 
obozy wędrowne: 

jeden wyruszy w Tatry i w Pieniny, dru
gi w Poznańskie i Pomorze. Organizacja 
obozów tych wymaga dość znacznych 
środków pieniężnych. W sukurs harcer
stwu podążyło Koło Przyjaciół Harcer
stwa utworzone przy zarządzie odtizia-. 
fu. Na czele Koła Przyjaciół stanął J. E. 
ks. biskup dr. Tymieuiecki. Kodo wyslllą-
piło z apelem do instytucyj finansowych i 
przemysłowych, które pośpieszyły 

z ofiarami na piękny cel 
wysyłania młodzieży na łono przyrody. 

K. 
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. Henia i Klimcia. które niedawno bawi
ła w Paryżu i chciały koniecznie doświad 
czyć wszelkich sensacyj. jakie tylko są 
~°stępne dla nowicjuszek w nocnym Pa
ryżu, obie zgłosiły żywo swe kandydatu
ry- Anioł jednak upodobał sobie najwidocz 

głowę Lodzi, jako najbardziej z po
śród obecnych dam charakterystyczną i 
^ryginalną. Podszedłszy do niej. nie py-

a ) Jtc ją o zgodę, podał jej rękę. 
< Proszę za mną — rzekł do niej z u-
ĵniechem i poprowadził do wnęki, przed

łużającej jarząca się tysiącem różnoko 
'Orowych świateł muszle, zrobiona niby z 
0 er?owej macicy. 

właśnie ziewający dyskretnie książę 
•̂ dolf zabierał słe do wyjścia i płacił ra
bunek jednemu z „aniołów", gdy numer 
pograniu, zapowiedziany zgaszeniem sa-

widzów, zainteresował go i zatrzymał 
n a miejscu. 
ta

 c'dv książę ujrzał Lodzie, stojącą w 
jt uszli i uśmiechająca sie do stolika, przy 
•w w k s i e d z i a ' ° iei towarzystwo, poznał 
tksn n e ' D r z e z anioła do oryginalnego 

Perymentu damie, panią Kantorowa. 
(Spotk ° ' C i a ż n i e s P ° d z i e w a l s>e absolutnie 
Ł y | a ? c t u swej znajomej z Nerwi. choć 
fena i w . t e m otoczeniu i oświetleniu tak 
ftej V?. modnej sukni, krótkiej do kolan, od 
jkf t l^^^^KjJoważnej wdowy w grubej 

'droży do Nicei — jednak noznał odrazu, 
że ta miedzianowlosa Wenus, to nie może 
być kto inny. jak pani Leokadia Kantoro
wa. Oczywiście — obstalował jeszcze jed 
dno piwo i został. 

We wgłębieniu muszli zmieniały się ko 
lory światła Od stóp Lodzi ku górze wiły 
sie kadzidlane dymy. które w różnobarw
nych blaskach reflektorów zdawały się 
jedwabistą przędza zasnuwać iei postać. 
Po chwili ciemne kolory oświetlenia za
częły stopniowo się rozjaśniać, a dymy 
rzedły, słabły i odsłoniły w ten SDOSÓb ca 
łą postać kobiety, znajdującej sie we wnę
trzu muszli. 4 

Rozlicznikówna aż klasnęła w dłonie i 
wydała okrzyk podziwu, gdy zobaczyła 
teraz Lodzie w przezroczystych jedwab
nych combinaisons. Muzyczka, dyskretna 
i melodyjna akompaniująca temu ..rozbio
rowi niegramatycznemu" (jak ten ekspe
ryment nazwał książę w myśli) nowoli z 
piano przechodziła w mezzo forte. 

Znów kolory oświetlenia zciemniały. a 
dym z kadzielnicy, umieszczonej u stóp 
Lodzi, zaczął buchać w górę gęsta zasło
ną. 

Ody mgły rozwiał jakiś nieodczuwalny 
wicher, a jaskrawe, białe światło oblało 
fragment sali, gdzie ustawiono Lodzie — 
ze wszech stron ozwały sie oklaski. 

Dama. zaproszona przez jednego z nie
biańskich funkcjonariuszy, jako medium 
dla urozmaicenia banalnego nastroju pi
wiarni, ukazała się w całej krasie swej na 
gości. 

— Czyżby to była Ofelcia? — pytała 
Henia, lornetując-widowisko z zaciekawię 
iwstru 

Słynna tennłsistka Zuzanna Lenglet. 
wychodzi *amąż za kalifornijskiego 

miljonera Waldorfa. 

Przedwczesna radość. 

Komunikacja z krańcami miasta 

W ostatnich czasach ukazywały się w 
prasie łódzkiej komunikaty, jakoby do
szło do porozumienia pomiędzy Magistra
tem a Kolejkami Dojazdowemi w sprawie 
umożliwienia ludności 

taniego i szybkiego doiazdn 
do krańców miasta. 

Zasiągnęliśmy w sprawie tej informa-
cvj w dyrekcji Kolei Dojazdowych. Oka
zuje sie, że komunikaty powyższe są 

przedwczesne. 
Sprawa dojazdu do krańców miasta jest 
w dalszym ciągu niezałatwiona i nie ma 
nadziei. bv załatwienie jej nastąpiło w cza 
sie najbliższym. 

Wzorem lat poprzednich uruchomione 
zostały na odcinku Plac Bałucki — Kocha 
nówka wagony motorowe dla wygody 
ludności podmiejskiej. Owe wagony mo
torowe, zabierające cała mase letników, 
zamieszkujących przeważnie w Kałach, 
odciążają pociągi Łódź — Aleksandrów. 
Dodatkowe wagony motorowe 

nie mają stałego rozkładu iazdy 
puszczane są tylko w miarę potrzeby. 

— Widzisz przecież, że sie do nas u-
śmiecha — powiedział Walery — o. patrz 
kiwnęła mi głowa. 

— Tak. głowa Lodzi, — zgodziła się He 
nia, lornetując. — ale mam wrażenie, że to 
nie jej ciało. Za duże piersi, za szerokie 
biodra. Nie. moi drodzy, to iakiś kawał. 

— Pewnie-zTudzenie optyczne — rzekł 
Frączaka 

ciecie co. zaproponuje, żeby jesz
cze i mnie tak rozebrali — powiedziała A-
tramentewiczówna. — Ja mam takie duże 
znamię na lewem udzie. Ciekawe, czy też 
wyjdzie w tei muszli. 

— No. wiem przecie, — wtrącił Wale-
rek — już co do ciebie, to niktby mnie nie 
c szukał. 

Orkiestra przeszła teraz w fortissimo, 
ilustrując bohaterska fanfarę trimfu z oka
zji odkrycia wdzięków pięknej kobiety, u-
tajonych zazwyczaj przed oczami śmier
telników. 

Zapanowała nagła ciemność w całym 
lokalu, a gdy zapalono światła, anioł od
prowadzał Lodzie do stolika. 
Ksiaże Adolf pożerał ją teraz oczyma, pra 
gnąc zwrócić jej uwagę. Wstał i ukłonił 
sie jej. ciekawy, jak też zareaguje na to 
spotkanie. Powiała ręką przyjaźnie w jego 
stronę, czem zachęciła go do podejścia do 
stolika, przy którym siedziała. 

Nie darzyła go. wprawdzie, specjalną 
sympatia, ale pragnęła skorzystać z oka
zji, aby pochwalić sie przed koleżankami 
ze znajomością arystokraty. Adolf, ucało
wał wyciągnięta ku niemu rączkę i powie 
dział: 

— Poproszę o przedstawienie mnie to
warzystwu. 

Uruchomienie stałych dodatkowych po 
ciągów t. zw. „mijanych" byłoby możliwe 
tylko wówczas^ gdyby ułożony został • s « 
gi tor na ulicy Aleksandrowskiej i roz 
idy na innych liniach. K. 

GONG" W LECIE. 
Kierownictwo sympatycznego teatru „Gong* 

dowiodło, że przy usilnej pracy, całego zespotu, 
teatr teeo typu może w Łodzi nietylko się utrzy
mać, lecz i doskonale prosperować. Dowiaduje
my się, że na okres letni dyr. Jastrzębiec przenosi 
teatr do ogródka przy ul. Cegiclnianej Nr. 16. 
Obecnie w ogrodzie i na scenie przeprowadza się 
zasadniczy remont, dzięki któremu ogródek zy
ska europejski wygląd. 

Zespól zostaje nieco zmieniony i uzupełniony 
przez paru wybitnych artystów rewjowych war
szawskich. 

Otwarcie letniego sezonu nastąpi nieodwołal
nie dnia 16 maja b. r. 

M- Książę von Teschen-Cieszyńskł — 
przedstawiła go koleżankom. 

Usłyszawszy nazwiska nieznajomych, 
poznał, że ma z rodakami do czynienia i 
dalej rozmowa potoczyła sie oo polsku, 
ku utrapieniu Dolcimale, który prawie ani 
słowa nie rozumiał. 

— Nie chciałem oczom wierzyć, gdym 
panią poznał w tym... dezabilu — mówił 
książę. — Jakże się cieszę z tego spotka
nia. 

Z satysfakcją estety przyglądał się Lo 
dzi — jej pięknym, nieprawdopodobnie ob 
fitym. falującym, rudym włosom — bajecz' 
nie białym, nagim ramionom — rysom 
twarzy, delikatnym i klasycznym, niby 
dziełu rzeźbiarza kamei. 

— Czy pani tu stale występnie w tym 
lokalu — spytał książę Lodzi, zaintrygo
wany tern spotkaniem i nie mogąc się zor
ientować W sytuacji. 

— Też oryginalne przypuszczenie! —. 
wzruszyła ramionami Lodzia. wydymając 
po swojemu ukarminowane usteczka. 

— Jestem dla własnej przyjemności, 
jak książę, jak wszyscy inni. 

• — Przepraszam, stokrotnie przepra
szam za moje nierozgarniecie — sumito-
wał się Cieszyński, całując Lodzie w rę
kę. — Jestem tu pierwszy raz: nie orien
tuje sie jeszcze. 

Zaczął przyglądać sie towarzyszkom i 
towarzyszom swej znajomej, chcąc się do 
myśleć, w jakim charakterze pan? Kantom 
wa bawi w Paryżu. Słysząc, że Lodzia z 
Dolcimale mówi po włosku, ksiaże spytał 
ją dyskretnie, kto są ci czworo, którzy iei 
towarzysza. 

O. c n.) 



Sfr. r* „ŁÓDZKIE ECHO WlECZOR"NE*-rWa 9 maja T525 roE*> 

Dzień w £otai. 

Najpierw łeb koński, 
potem głowa ludzka. 
Krwawy zatarg na rynku. 
W dniu wczorajszym na Bałuckim 

Rynku wynikł 
krwawy zatarg 

pomiędzy dwoma witeśniakamt mflanowt' 
o?e 47-letnii Wiktor Adamiak, zamieszkały 
w Zofjówoe. pod Brzezinami, zauważył, 
że konie stojącego obok mego wieśniaka 
niejakiego MaroŁntoka, wybUarają z Jego 
wozu ziemniaki. 

Rozgni/ewany Adamiak pochwycił kij i 
uderzył nim konia w głowę. Zauważył to 
właściciel szkap i przyskoczywszy do 
Adamiaka 

wyrwał mu ki] 
t reki. Wywiązała sie kłótinilat, podczas 
której Adlamilak został ugodzony w gło
wę talk silnie, Że zalewając się krwią 
upadł na zfemię. Zawezwany lekarz z po-i 
bHiiskńej lecznicy Kasy Chorych udzielił 
mu pomocy, pozostawiając go na miejscu. 

Incydent zlikwidowała poMcja i Maroi-
niaika pociągnęła do odpowiedzią Iności są
dowej. 

Pijmy 
zdrowie Stanisława!... 
Wizyta muzykalnych kolegów. 

Wczoraj wczesnym rankiem Stani
sława Piestrzyńskiego zamieszkałego 
przy ulicy Leśnej 57, obudziła 

skoczna muzyka. 
To koledzy zgrupowani pod drzwiami 
mieszkania solenizanta uczcili w ten spo
sób dzień imienin Piestrzyńskiego. Połe
chtany takimi dowodami pamięci, soleni
zant ubrawszy się szybko zaprosił kole
gów do siebie. Rozpoczęła się pijatyka. 
Piestrzyński gościom swym nie żałował 
wódki. Ci zaś podpiwszy sobie należycie 
wszczęli pomiędzy sobą 

kłótnię. 
Pokojowo usposobiony solenizant usiło
wał ostudzić wojownicze zapały swych' 
druhów. 

Napróżno jednak. Zaczęły fruwać ta
lerze, flaszki i t. p. przedmioty. Piestrzyń 
ski wyszedł na tern najgorzej. Koledzy 
poturbowali go tak dotkliwie, że nieborak 

stracił przytomność. 
Pomocy udzielił mu lekarz pogotowia ra 
tunkowego Kasy Chorych. Awanturni
czych kolegów P. pociągnęła policja do 
odpowiedzialności sądowej. 

Groźnie połyskujące 
kły psa 

sparaliżowały ruchy rzezi
mieszków. 

Bolesław Siłek i Katarzyna Wesołow
ska, oboje bez stałego mieisca zamieszka
nia, stanowili pare nierozłącznych przyja 
clół. Katarzyna kochała sie w nim ogrom 
nie, on zaś. wywdzięczając sie dziewczy 
nie za to. nauczył la kraść. 

Terenem najczęstszych ooeracyj tej 
kochającej się pary złodziejskiej bv?v pod 
wórza domów, gdzie zakradali sie do ko
mórek no drób. 

Ubiegłej' nocy. kiedy zakradli się do 
pełnej drobiu komórki przy \i l icv Nowo-
Dworskicj 30. 

wyskoczył na nich oies. 
Groźnie połyskujące k ły sparaliżowały ru 
chv Siłka i jego przyjaciółki. 

Zbudzeni głośnem ujadaniem Dsa loka 
torzy Siłka i Wesołowska obezwładnili i 
oddali w ręce policji. Po przeprowadzo-
nem dochodzeniu pechowa pare złodziej
ska przesłano do dyspozycji władz sądo
wych 

o — — 

Odpowiedzi Redakcji. 
P. Edmund Wolski. 

Prosimy o pofatygowanie się do redakcji 
i,w godzinach przyjęć, i 
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Malarz: — Widzę, że pan jest zmęczony. Może pan pójść do domu. 
Klient: — A kto będzie panu dalej pozował do portretu? 
Malarz: — Fizjognomja pańskiego sąsiada w zupełności mi wystarczy. 

Słuszny niepokój podejrzliwego 
k m i e c i a . 

Gonitwa na Zielonym Rynku koło wozu. 
Wczoraj rano koło wozu Józefa My-

dlarka, zamieszkałego we wsi Chojno-
wiec, pod Łaskiem i sprzedającego ziem
niaki na Zielonym Rynku, kręcił się 

jakiś osobnik 
z workiem I postronkiem pod pachą. Nie
znajomy na zapytanie podejrzliwego wie 
śniaka oświadczył, że jest tragarzem i 
pragnie coś niecoś zarobić. 

Wieśniak nie Indagował go więcej l 

zajął się sprzedażą. W pewnej chwili 
„tragarz" podszedł do wozu Mydlarka l 
ściągnął mu koszyk z nabiałem. Wie
śniak kradzież zauważył i z pomocą kilku 
swych znajomych 

„tragarza" zatrzymał. 
Okazał się nim niejaki Rudolf Olczak, bez 
stałego miejsca zamieszkania. Przesłano 
go do dyspozycji władz sądowych. 

Dwie podpory pijaka. 
Odkrycie przy bramie. 

Wczoraj nad ranem Wincenty LUsSak, 
zamieszkały przy irhcy Tkackiej 48, wró
cił po całonocnej hulance 

do domu. 
Odprowadzał1! go dwaj nowii anałomi. któ
rych zapoznail przy klelilszkiu. 

Lasiak był pijany do utraty przytom
ności, to też usługa znajomych była mu na 
rękę. Jakim sposobem znalazł sie Listek 
przed bramą zamieszkaiwaniego przez sfe 

domu, nie wiedział. Dopiero sflme szarp
niecie wróciło mu przytomność. 

-•-Pan dzwonił? — Listek wybałuszył 
oczy i sięgnął po portmonetkę, której jed
nak na swem miilejscu niile znalazł. To od-
kTyrtle odrazu go otrzeźwiło. Sięgnął po 
portfel i znowu gó mile znalazł. Okazało 
silę, że nowi znajomi, których nazwliisk nfe 
paim"ęta okradbi go z pileniiietiizy. Poszko
dowany o kradzieży zarrKldował palfflcf?. 

Pocóż mi łóżko, gdy sa bramy w mieście? 
Rozumowanie wieśniaka. 

Wczoraj około godziny 11 wieczorem 
dozorca przy ulicy Lipowej 43, podczas 
zamykania bramy zauważył leżącego na 
ziemi 

pijanego mężczyznę. 
Pijak na słowa dozorcy usiłującego zmu
sić go do opuszczenia bramy dał taką od
powiedź : 

— Pocóż mi łóżko, gdy są bramy w 
mieście. 

Niezrażony uporem nieznajomego, do 
zorca ujął go za kołnierz i chciał popro-
stu wypchnąć go na ulicę. To nie podoba
ło się pijakowi. Zerwał się on na nogi 1 

pochwyciwszy miotłę rzucił się na do
zorcę. W tym czasie przechodził policjant 
który wyrwał pijakowi 

miotłę z ręki. 
Rozgniewany awanturnik rzucił się zko-
lei na policjanta. 

Wojowniczego zwolennika Bachusa 
obezwładniono i odprowadzono do komi
sariatu policji. 

Okalał się nim niejaki Mieczysław Lu 
bań, zamieszkały we wsi Karczmy pod 
Piotrkowem. Wraz z odpowiednim pro
tokółem Lubania przesłano do dyspozycji 
władz sądowych. 

Córka urzędnika - tancerką w kawiarni. 
Nocna obława policji. 

Ze Lwowa donoszą: 
Ub. nocy funkcjonariusze brygady sani 

tarno-obyczajowej przeprowadzili kon
trole hoteli, w czasie którei aresztowano 

kilkunastu podejrzanych 
o różne przestępstwa osobników oraz kil
kanaście kobiet za uprawianie tajnego nie 
rządu. 

Prócz tego funkcjonariusze ci wyśle
dzili ukrywającą sie we Lwowie, a zbie
głą ze Śląska i poszukiwana przez tamtej 
szą policje pare taneczna. 
złożona z Adolfa Wachsberga I Urny 
Rietschke z Katowic. Oto Wachsberg ba

wiąc niedawno w Katowicach, poznał tam 
młodą i niedoświadczoną córkę urzędni
ka, Ernę Rietschke. 

która uwiódł, 
a następnie namówił do ucieczki z domu 
rodzicielskiego. 

Niedoświadczona dziewczyna uległa 
namowie swego uwodziciela i skradłszy 
ojcu większą gotówkę, zbiegła do Lwowa 
i tutaj zaangażowała sie do jednej z ka
wiarń, jako tancerka. 

Aresztowani zostaną dziś odwiezieni 
do Katowic do dyspozycji policji. 

Niebezpieczny 
piorunochron. 
Kronika pogotowia 

ratunkowego. 
Łódź, 9 maja. — W ciągu dnia w<# 

rajszego w kronice miejskiego pogotflfl 
ratunkowego zanotowano następuj*' 
wypadki: 

Na ulicy Kopernika obok posesji nr-' 
spadł z piorunochronu robotnik train* 
jowy 21-letni 

Franciszek Bronlkler, 
zamieszkały przy ulicy Wawelskiej '. 
Nieszczęśliwy uległ złamaniu obojczM 
Lekarz pogotowia po udzieleniu porrK* 
odwiózł go do szpitala. 

Na ulicy Konstantynowskiej 76 sp^ 
z rusztowania 48-letnl 

Leonard PoczasW, 
zamieszkały przy ulicy AleksandrowsW 
22. Poczaski uległ potłuczeniu klatki 9 
siowej. Lekarz pogotowia ratunków* 
odwiózł go do domu. Ą 

• • • 
Na ulicy Aleksandrowskiej przejed> 

ny przez wóz 18-letni 
Herman Hercberg, 

zamieszkały przy ulicy Fajfra 11, uK 
złamaniu nogi. Lekarz pogotowia poi 
łożeniu opatrunku odwiózł go do defi 

* * ' 
Na ulicy Podrzecznej upadł z wycW 

czenia 50-Ietni 
Abram Grinstein. 

zamieszkały przy ulicy Drewnowskiej* 
Karetką pogotowia ratunkowego odAtff 
ziono go do szpitala przy Zbiorni Nim 
skiej. | 

• • * 
W parku Poniatowskiego kopni 

przez konia 17-dietni 
Zygmunt Szer, 

zamieszkały przy uley Obywatelskiej 
odniósł rany pleców. Lekarz pogoto 
rabunkowego po udizielerńu pomocy 
stawił go na miejscu. 

Na ulicy Zachodniej przejechana pr^r 
'dorożkę 634etmna 

Sara Zielonka, 
zamieszkała przy ulicy Konstantynów 
skiej 29, uległa złamaniiiu lewej nogi. £ 
karz pogotowia ratunkowego po nałcw 
nilu opatrunku odwiózł ją do dbmtu. 

* • • 
Przechodzącej uheą I-go Maja 30-łefti 

Oldze Mincel, 
zamieszkałej przy ulicy Nowe-ZłotnojJ 
spadł na głowę odłamek cegły, kailec^| 
jej dotkliwie skroń. Lekare pogc 
ratunkowego po nałożeniu opatrunku 
wiózł Minc Iową do domu. 

| SPORT. • 

Zakończenie 
W sobotę, dnia 12 ma 

13 maja na boisku gimn. 
odbędą sie końcowe zaw< 
kową i koszykowa o mi: 
Godne to naprawdę poch\ 
turniejowy w krótkim stc 
potrafił uporać się z trudm 
zadaniem przy licznym w 
przedostatnim dniu turnie 
12 maja. o godz. 3,30 spot 

1) Szczaniecka — Sen 
sewiczńwna — Orzeszko 
— P. S. Włókiennnicza, 
Oświata. Koszykówka: 
'Księży Młyn* — Absolw 
W. F. — P. S. Włókienn 

Zmiany 
Ł. K. S. I b 

Dowiadujemy sie, że 
dyscypliny zmuszony be 
wać zawody rozegrane v* 
miedzy P. T. C. a ŁKS It 
i 2 punkty na korzyść Ł 
dniu rozegrania zawodów 
bieszone w myśl komur 
kwietnia r. b. za nieuregi 
kowi Ł. Z. O. P. N. składe 
za rok 1928. 

Fioletowi z 
Echa zesa 

Swego czasu donieśliś 
tow, po zatargu z Warta 
Wodach w Poznaniu o n 
został przez Ligę ukarar 
Wzywny i zwrotem kos 
wspomnianego meczu, ^ 
w sumie zł. 388 20 oraz o 

walkoweru. Kl. Tu 
SDrzeciw. jednak powtórr 

~ M ia rze ni 

L , ' -. P. N. wydał kon 
"akie powody skłoni 

Jjf^wji nie wysyłania dn 
" f i a s k a X. Olimpia* 
k feją dwa główne powód 
pszty ekspedycji i bral 

tech 
tvch "icznego. Koszty wy 

a P. Z. P. N. otrzyn 

Pabj 
K. S. 

Ubiegłej niedzieli drui 
£'viechala do Zduńskiej1 

*5*a się z Sokołem w ^ 
klasy ,.B*\ 

h W pierwszej połowie 
""rza przewyższała prz 
•jacją. Prowadzenie Burz 
Srodkowego napastnika < 
?aś potem prawoskrzydl 

Powiększa wynik. 
£unkt honorowy z zamic 
Kowego. 

Wyścig autora 

Prace w łódzkim Auto 
^eanizacją Zjazdu i wy 
-owych w Łodzi w dni; 
1{Ja całą parą. Regulamin: 

KINO Dom 
ul . Przejaz 

D 2 i i ! 
Przepiękny fł 

II 
Pot. iny dramat w i 

W roli głowa.l s!yn 
A L I C E J O 1 ! 

Ceny miejsc: W dni 
^'zystkie aeansy, zaS w s 
* *wiąta od godz. 2 do 

I j n . 7 5 gr. I I m. 40 gr, 

soboty, niedziele i *v 
JL°P°l i m. 90 gr. H m . 5( 

file:///ilicv
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1 SPORT. 1 
Siatkówka i koszykówka. 

Zakończenie turnieju o mistrzostwo Łodzi. 
Niedzielny program. 

W sobotę, 'dnia 12 maja i w niedziele 
13 maja na boisku gimn. J. Piłsudskiego 
odbędą się końcowe zawody w oiłke siat 
kową i koszykowa o mistrzostwo Łodzi 
Godne to naprawdę pochwały, że komitet 
turniejowy w krótkim stosunkowo czasie 
potrafił uporać sie z trudnem bądź co bądź 
zadaniem przy licznym udziale drużyn.W 
przedostatnim dniu turnieju, tj. w sobotę, 
12 maja. o godz. 3,30 spotkają się: 

1) Szczaniecka — Seminarium. 2) Pry 
sewiczówna — Orzeszkowa. 3) Kopernik 
— P. S. Włókiennnicza. 4) Piłsudski - -
Oświata. Koszykówka: 1) P. S. H. Nl. 
'Księży Młyn^ — Absolwenci. 2) Ośrodek 
W. F. — P. S. Włókiennicza. 

W ostatnim dniu turnieju, t. i. w nie
dziele, dnia 13 maja o godz. 10.30 grają1: 
1) TUR — Orzeszkowa. 2) P. S. P. A. — 

• Prysewiczówna, 3> Kopernik — Absolwen 
ci. 4) Oświata — P. S. Włókiennicza. Ko
szykówka: Piłsudski — Ośrodek W. F„ 
Absolwenci — P. S. Włókiennicza. Pozo
staną do rozegrania jeszcze trzv spotka
nia. Sa to mecze drużyn męskich, a miano 
wicie w siatkówkę: Ośrodek W .F. — Se 
minarjum. Piłsudski — Kopernik i w ko
szykówkę Zimowski — Ośrodek W. F. 

Po ostatniem zweryfikowaniu zawo
dów podamy tabelki z uwzględnieniem 
miejsc, jakie poszczególne drużyny w mi 
strzostwie Łodzi zajęły. 

Zmiany w tabeli mistrzostw kl. A. 
Ł. K. S. I b uzyska mimo przegranej 2 punkty. 

Dowiadujemy sie, że wydział gier i 
dyscypliny zmuszony będzie zweryfiko
wać zawody rozegrane w Pabianicach po 
między P. T. C. a ŁKS Ib w stosunku 3:0 
5 2 punkty na korzyść ŁKS. ponieważ w 
dniu rozegrania zawodów P. T. C. było za 
bieszone w myśl komunikatu z dnia 21 
kwietnia r. b. za nieuregulowanie skarbni 
"owi Ł. Z. O. P. N. składek członkowskich 
ZA rok 1928. 

Jak wiadomo powyższe zawody za
kończyły się zwycięstwem P. T. C. w sto 
sunku 3:2. Mimo więc wygranej nastąpi 
utrata punktów, co siłą rzeczy odbije sie 
na tabeli mistrzostw kl. A. gdyż ŁKS 
wskutek tego przesunie się o jedno miej
sce wzwyż. 

zpieczny 
nochron. 
R pogotowia 
nkowego. 

Fioletowi zapłacą Warcie odszkodowanie. 
Echa zeszłorocznego incydentu w Poznaniu. 

Swego czasu donieśliśmy, że Kl. Turys 
Po zatargu z Warta poznańską na za 

Wodach w Poznaniu o mistrzostwo Ligi, 
2ostął przez Ligę ukarany 200 złotemi 
Krzywny i zwrotem kosztów urządzenia 
Wspomnianego meczu, wyrażających sii? 

_ W eiairu dnia w«!! ^ S l l m > e zł. 388 20 oraz przyznaniem War 
Jk tle walkoweru. Kl. Turystów założył 

Przeciw, jednak powtórnie racjo przyzna 
V T vici&u unia v 

ce miejskiego pogotófl 
i notowano następu-

no Warcie. Starano się o osiągniecie po
lubownego porozumienia, jednak nie do
szło ono do skutku i obecnie Zarząd Głów 
ny Ligi P. Z. P. N. powziął uchwałę, któ
rej mocą postanowiono wyrewindykować 
pod groźbą automatycznej dyskwalifika
cji w terminie do 15 kwietnia r. b. wspom 
niane kwoty. 

mika obok posesji nr" 
hronu robotnik tramf 

zek Brontkler, . 
y ulicy Wawelskiej * 
sgł złamaniu obojczy* 
a po udzieleniu poino* 
pitala. 

• ' • • f •»• I 
stautjnowsklej 76 sp*j 
-letni 
trd Poczaskl, 
' ułicy Aleksandrowski 
rl potfuczeniu klatki pjj 
ogotowia ratunkowi 
imu. i* 

sandrowskieł przejecH 
-letni 
an Hercberg, 
V ulicy Fajfra 11, uW 
ekarz pogotowia po iJJ 
u odwiózł go do doi11] 

zecznej upadt z wycW 

m Grinstein. 
' ulicy Drewnowskiej J 
ia ratunkowego odwA 
tala przy Zbiorni Mfl 

oriBatowskfego kopn» 
Snt 
munt Szer, 
iniicy Obywaitelsktej 

:ów. Lekarz pogoto* 
idzłełemu pomocy 
IsotL 

oidraej przejechafna. pr* 

i Zielonka, 
y ulicy Konstantynów 
amanńu lewej nogi. Wj 
•atunkowego pp naflow 
Mroził ją do domu. 

idteą I-go Maja 30-łe 
Ize Mincel, 
f ulicy Nowe-Zlotno 
dtłamek cegły, kalec 
>ń. Lekarz pogoflo-j 
nałożeniu opatrunku <? 
10 domu. 

Ł I . larze nie wezmą udziału w olimpiadzie. 
Postanowienie P. Z. P. 11. 

Z. P. N. wydal komunikat wyjaśnia 
iakie powody skłoniły P. Z. P. N. do 

U C k-vćji nie wysyłania drużyny piłkarskiej 
n ą igrzyska X. Olimpjady. Zasadniczo ist 
l^ią dwa główne powody, a mianowicie: 
koszty ekspedycji i brak przygotowania 
Jechniczneeo. Koszty wynoszą 38.000 zło 
t v ch a P. Z. P. N. otrzymał jedynie cd P. 

U. W. F niewielkie subsydium. Po za tem 
P. Z. P. N. ma do spłacenia 25 tysięcy zł. 
długów dawnego P. Z. P. N.. a więc fun
duszów na ekspedycje brak. Wobec braku 
możności zebrania drużyny reorczentacyj 
nej w jedno miejsce i rozpoczęcie trenin
gów, drużyna nie byłaby na Olimpjade 
dokładnie przygotowana. 

Pabjanice w Zduńskiej Woli. 
K. S. Burza — T. Q. Sokół 6:1 (2:1). 

Ubiegłej niedzieli 'drużyna K. S. Burzy 
j e c h a ł a do Zduńskiej Woli. edzic spot
K A się z Sokołem w walce o mistrzos-

klasy ..B". 
t. W pierwszej połowie era równa, choć 
"nrza przewyższała przeciwnika kombi-
n acią. Prowadzenie Burza uzyskała przez 
^odkowego napastnika Gahlera. wkrótce 
r?s Potem prawoskrzydłowy Wildeman 
$ Powiększa wynik. Sokół uzyskuje 
£

u

nkt honorowy z zamieszania podbram
kowego. 

W drugiej połowie Burza ujmuje całkc 
wicie inicjatywę i uzyskuje koleino dal
sze bramki przez Gahlera 3 i półprawego 
Wildemana T jedną. Pomimo wysiłków ze 
strony Sokoła wynik pozostaje niezmie
niony i sędzia Cwillich. który naogół spi
sał sie dobrze, odgwizdał zawody. 

Zaznaczyć należy; że Burza wystąpi
ła z 4 rezerwowymi graczami, a więc bez 
Lauera. Łuczaka, Jędrysiaka i Rudego. 

Wyścig automobilowy Lutomiersk - Aleksandrów. 
Zjazd „Gwiaźdalsty" do Łodzi. 

Prace w łódzkim Automobil-Klubie nad 
A Ra'iizacją Zjazdu i wyścigów samocho-
j'°wvch w Łodzi w dniach 19 i 20 maja 

a całą parą. Regulaminy i zgłoszenia zo-

KlNO Dom Ludowy 
_ nl . Przejazd 34. 

Dzi«! Dziś! 
Przepiękny f i lm p. t. 

JB Mii upadłej" 
Potęiny dramat wspołcaełny. 

w roli głowa*) słynna artyitka 
ALICE JOYCE. 

Ceny miejsc: W dn i powszednie na 
wszystkie seansy. zaś w sobotę, niedziele 

*więta od godz. 2 do 3 po południa 
gr. U m. 40 gr. I I I m. 30 gr. 

soboty, n iedzie le i św ię ta od godz.4 
aZ 0 P°'- I m. 90 gr. I I m. 50 gr. I I I m. gr. 30 

stały już wysłane do klubów w Warsza
wie, Poznaniu, Katowicach. Krakowie i 
Lwowie. Komandorem z ramienia Ł. A. K. 
mianowany został inż. Karol Kauczyński, 
wice-komandorem Kazimierz Poznański. 
Gremjum sędziów składa sie z pp.: Fr. 
Łeonhardta z Łodzi. dr. Macudzińskiego 
z Krakowa, Mieczysława Teodorowicza 
ze Lwowa, Józefa Gawrycha z Katowic, 
Stefana Głowińskiego z Poznania. Zainte
resowanie temi imprezami samochodowc-
mi ogromne, szykują sie gorące walki o 
trzy nagrody przechodnie dla klubów. — 
Nagrody te zostaną w najbliższych dniach 
wystawione na widok publiczny. Uczestni 
cy przybędą do Łodzi dnia 19 maja mię
dzy godz. 16 — 19. Wyścig następnego 
dnia o godz. 15 na szosie Lutomiersk — Ą-
leksandrów. 

ultalia" nad Sztokholmem. 

Wioski sterowiec „T ta l i ^ w drodze do archipelagu Szplcbergen kraty! godilnf 
nad stolicą Szwecji, gdiie go powitały samoloty armji szwedzkiej. 

Życie ekonomiczne. 

Zagraniczny rynek pieniężny i towarowy. 
NOTOWANIA ZŁOTEGO POLSKIEGO 

ZAGRANICA. 
Londyn za 1 funt sztcrl 43.51. Za 100 złotych: 

Godz. 9-ta — 58. i : ł pół, godz. 12-ta — 58.15, Ber
lin 46.57 1 pól — 46.97 1 pól,' wypłaty telegraficz
ne na: Warszaw* 1 Poznali 46.77 I pół — 46.97 i 
pół, Katowice 46.80 — 47.—, Wiedeń czeki 79.52 
— 78.80. Praga 378.32 1 pół. 

GIEŁDY ZAGRANICZNE 
Londyn. N. York 4.88.03. Holandia 12.09.87. 

Francja 124.02, Belgia 34.948, Włochy 92.62, Nlem 
cy 20.401. Szwajcaria 25.322, Danja 18.192, Szwe
cja 18.192, Norwogja 18.227, Helsingfors 194.—, 
Praga 164.75, Wiedeń 34.68, Warszawa 43.51. 

Paryż. Londyn 124.02, Ń . York 25.412. 
Gdańsk. Notowania w guldenach gdańskich: 

100 złotych 57.40 — 57.54, czek na Londyn 25.02, 
wypłaty telegraficzne na: Berlin 122.517 — 
122.823, Warszawę 57.40 — 54. 

Nowy York. Dewizy. Londyn 4.88 3^8, Paryż 
3.93 l pół, Berlin 23.92 1/4, Wiedeń 14.10, Warsza
wa 11.25. 

BAWEŁNA. 
Aleksandria, 8. 5. Egipska. Zamknięcie: Saklel-

laridis: Styczeń 43.75, maj 42.50, lipiec 43.10, 
listopad 43.93. Ashmotini: Czerwiec 28.85, sier
pień 29.10, październik 29.27. 

Liverpool, 8. 5. Egipska; Loco 21.75. Styczeń 
2158, marzec 21.58, maj 21.13, lipiec 21.37, wrze
sień 21.73, listopad 21.68. 

Liverpool, 8. 5. Havas. Zamknięcie: Loco 11.85, 
styczeń 11.11, luty 11.10, marzec 11.10, kwiecień 

11.09, maj 11.37, czerwiec 1153. Upiec 11.31, sierr 
plenMl.27, wrzesień 1U4, październik 11.19, listo
pad 11.11, grudzień 11.11. 

Nowy Orlean, 8. 5. Amerykańska. Zamknięcie: 
Loco 21.14, styWćn 20.64 — 66, marzec 20.64—66, 
maj 21.07. lipiec 20.81 — 8 1 październik 20.68 — 
70, grudzień 20.63 — 65. 

Nowy Jork, 8. 5. Amerykańska. Otwarcie: Sty^ 
czeń 21.24 — 27, marzec 21.23 — 25, maj 21.65 — 
70, lipiec 21.45 — 48, październik 2L43 — 49, go
dzien 21.30 — 32. 

Środkowe I: Styczeń 21.08, marzec 21.09, maj 
21.56, lipiec 21.33, październik 2132, grudzie: 
21.17. 

Środkowe I I : Styczeń 21.07, marzec 21.01, mai 
21.53, lipiec 21.33, październik 21.28, grudzień 
21.12. 

Zamknięcie: Loco 21.95, styczeń 20.92, luty 
20.93, marzec 20.92 — 95, kwiecień 20.87, maj 21.43 
— 44, czerwiec 21.30, lipiec 21.17 — 19, sierpień 
21.18, wrzesień 21.20, październik 21.15 m 17, li
stopad 21.07, grudzień 21—21.04. 

NA GIEŁDZIE ZBOŻOWEJ BEZ ZMIAN 
Warszawa, 9. 5. — Tranzaikcje na Giełdzie 

Zbożowo-Towarowej za 100 kg. fr. st. Warszawa, 
ceny rynkowe: Żyto kongresowe 52.00 — 6250, 
Pszenica 60, Jęczmień browarowy 53 — 54, — na 
kaszę 49. Owies 49 — 50, Mąka pszenna warsz., 
luibei. i kres. 4/0 90 — 92. Mąka pszenna 4/0 82— 
84, — żytnia 65 proc. 71 — 73, Otręby żytnie 3i 
— 35.50, — pszenne 34 — 34.50. Usposobienie spo 
kojne. Obroty małe. 

Waluty, dewizy i złoto na wczorajszej giełdzie 
warszawskiej. 

Na giełdzie walutowej zapotrzebowanie byłe 
mniejsze i zostało w całości pokryte. O 1/4 gro
sza wyżej notowany był urzędowo dolar gotów
kowy. Z dewiz uwidoczniła się słabsza tendencja 
dla Belgji 1 Londynu, a z wyjątkiem utrzymanych 
N, Jorku i Pragi, kursy kształtowały się mocniej. 

ŻYWE OBROTY LISTAMI. 
W dziale papierów państwowych obroty były 

normalne, a kursy kształtowały się bez więk
szych odchyleń. Straciły na kursach, wskutek ma 
łego zainteresowania, Dolarówka 1 6 proc. Pożycz 
ka Dolarowa. W dziale listów już przed giełdą 
uwidocznił się mocniejszy nastrój i żywe zainte
resowanie. Na zebraniu gieldowem obroty były 
ożywione, a ogólne rozmiary doJC duże. Dla 
wszystkich papierów w tym dziale panował na
strój zwyżkowy. Drobne ilości papierów prowin

cjonalnych kupowano podług następujących kur
sów, nie uwidocznionych w cedule urzędowe;: 
10 proc. listy m. Lublina 86, 5 proc. m. Częstocho
wy 52.50, 8 proc. 

m. Łodzi 71.50, 
8 proc. m. Kalisza 70.50, 10 proc. m. Siedlce 80.75. 
Obligacje były bez ruchu, a zainteresowania dla 
nich nie było zupełnie. 

MOCNIEJSZA TENDENCJA DLA AKCYJ. 
Zapoczątkowana przed giełda mocniejsza ten 

dencja dla akcyj, utrzymała się i na zebraniu ak-
cyjnem. Ruch rozpoczęły akcje Banku Polskiego, 
o które dopytywano się najliczniej. W przebie
gu giełdy uwidocznił się mocniejszy nastrój we 
wszystkich grupach, utrzymując sie do końca ze
brania. ; 
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BIBLIOTEKA RADY PEDAGOGICZNEJ. 
Państwowa Centralna Biblioteka Pedagogicz

na, o!. Andrzeja Nr. 7 (front I-sze piętro) otwar
ta codziennie od godz. 6 do 9 wlecz., w niedziele 
od 9 rano do 4 po południu. 

CZYTELNIA TOW. PRZYJACIÓŁ FRANCTI 
(Piotrkowska Nr. 103) otwarta codziennie od 
godz. 6 do 8 wlecz. ; wyjątkiem świat t 
płatków. 

POLSKA Y. M. C. A. (Piotrkowska 89). Czytelnia 
pism I biblioteka otwarta codziennie od 4 do 
9-eJ wieczór. 

Miejski Kinematograf Oświatowy. 
Świat w płomieniach 

O l a m ł o d a . — Pod osłoną nocy 
Pcczątek seansów: o godz. 4, 6, 8 t 10 

•.Apollo" — Bestja Morska 
Pccjatek seansów: o godz. 4, <L 8 f 10 

„Caslno" - Huragan 
Początek seansów: o godz. 4. 6, 8 1 10 

„Czary" Bitwa Morska 
Początek seansów: o godz. 4. 6, 8 l 10 

„Corso": — Most śmierci 
Pierwszy seans 4-ta, ostało' 9.30. 

„Dom Ludowy" - Diieje kobiety upadłe) 
Początek przedstawień o godz. S I pól po po l 

„Grand-klno" — Ubóstwiana 

„Imperial" — Najukochańsza Żona Maha

radży 
„Mimoza". — Gdy mężczyzna kocha 

„Odeon" - Tancerka Sułtana 
Pooatek seansów: o godz. 4, 6, 8 I 10 

„Resursa" Casanowa 

„Splendid". - Skandal w Petersburgu 
Początek seansów: 4.30. 6.30, 8.15, 10.00. 

Spółdzielnia Pracowników Państwowych 
„Szalona Lola" 

Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.15 l 9.30 wteiz. 

Twój urlop spędź w cbozie Polskiej Y. M. C. A. 
esd l lndą. Dobre powietrze. Zdrowe poiywic-

Odpowicdnie towar: y$two. Rozrywka. r.ie. 

„MATKA I DZIECKO". 

- Nr. 9-ty dwutygodnika (,Dziecko 1 Matka" za-
%iera artykuł I Skowronkówny „O systemie Mon 
tessori", W. Borudzklej „Problemat pracy * zaba
wy w życiu dziecka", „Rozkład dnia dla dzieci do 
lat 7-mIn", M. MiłobęrJzkleJ ,,Gry 1 zabawy rucho
we". G. KozakowskicJ „Niepowołani", D-ra K. 
Ciągiińskiego „O Ciechocinku", D-ra K. Cieszyń
skiego b. starannie prowadzony dział praktyczny, 
szereg odpowiedzi redakcji oraz b. ładne wiersze 
A, .Waryńskie!. Staranne fachowe kierownictwo 
wyrażające się w celowym doborze pedagogicz
nych i medycznych artykułów sprawia, że pismo 
to powinno trafić do rąk każdej matki. 

D r . m e d 

Sienkiewicza 34. 
Ta l . 59-40. 

Choroby skOrne I 
weneryczne. 

i moczopłclowe. 

Naświetlanie 
lampa kwarco

wą. 
Przyjmuje od 5 do 

9 po południu. 

Dr. 

C h o r o b y s k ó r 
n e , w e n e r y c z n e 

m o c z o p ł c l o w e 
L e c z e n i e s z t u c z 
n e m s ł o ń c e m 

g ó r a k i e m . 
N A R U T O W I C Z A 9 
(Dzielna) tel. 28-98 
Przyjmuje od 8-10 

i od 5—8. 
Panie od 3 — 5. 

Dla pań oddzielna 
poczekaln ia. 

T E A T R MIEJSKI. 
Ostatnie występy Józefa Węgrzyna w znako

mite] kreacji Don Juana w wspaniałym dramacie 
fantastycznym ZorMIl „Don Juan Tenorio" odbędą 
się dziś, jutro oraz w piątek wieczorem. 

PREMJERA „MAŁGORZATY Z NAWARRY" 

Z JADWIGA SMOSARSKA. 

Sensacja i niewątpliwie dużą atrakcją sobotniej 
premiery będzie udział w niej popularne] artystki 
filmowej p. Jadwigi Smosarskiej, która w roli głó
wnej bohaterki komedjl święciła już trhrmfy na 
wszystkich scenach polskich od Warszawy po 
Wilno. 

TEATR KAMERALNY. 

gra do piątku wieczorem włącznie wesołą, kanl-
talnie graną komedję Stefana Kiedrzyńskicgo „Po
wrót do grzechu". 

W sobotę premjera zabawnej krotochwlK Hen-
neąułna l Vebera „Codziennie o 5-ej" 

TEATR POPULARNY. 

Codziennie o godz. 8.20 wieczorem do niedziel! 
włącznie „Kazimierz WieJkl 1 Estenka". Ceny od 
60 gr. do 3 zł. Bilety w kasie teatru od 11 rano 
do 3 I od 5 do 8 wieczorem oraz w drugie] kasie 
w kwiaciarni B-ol Dymkowskich, Plac Kościelny 4 
od 0 po poł. do 7 wieczorem bez przerwy. 

TEATR L IT . -ARTYSTYCZNY „GONG". 
Jeszcze tyMco przez parę wieczorów Brana bę

dzie rewja „NaTeszcIe wiosna!" z udziałem całe
go zespołu. 

Dziś" dwa przedstawienia: o godz. 7.45 i 10-e] 
•tWeczorem. 

. JUTRZEJSZY KONCERT 12-LETNIEGO 

SKRZYPKA BORYSA FEL1CJANTA. 

Jntrzejszy występ w Plfharmonji młodociane
go skrzypka Borysa FeMcJanta wywoła ł Jak to by
ło do przewidzenia wielkie zainteresowanie 

CIESZCIE SIE DZIECI. 

W nadchodzącą niedzielę, dnia 13 maja, odbę
dzie się w sali FilharmonJI o godz. 4-ej po połu
dnia! wielkie przedstawienie dla dzieci. Odegra
ne będą cztery nastęjnijącc komedyjki: „Żabi 
kró l " , „Panlenikł szastalaikle", „Wesoły RinaJdo-
Rinaidini", „Pan doktorek PlgułeczJca ma głos" c-
raz na zakończenie „Czego jeszcze grzeczne dzie
ci nie widziały". Jest to wiązanka składająca się 
z 10-ciu najpiękniejszych tańców układu baletmi-
strza Konrada Ostrowskiego. W występie tym n-
dzlał biorą 9-doletnIa fenomenalna artystłca-tan-
cerka Mllusia Łazarówna, 8-mk>letrria Zosia Sznt-
beril oraz Fenia Gerardl. Nasi milusińscy będą 
więc miały w niedzielę nielada uciechę. Bilety od 
1 zł. do 3 zł. 50 gr. ju i sprzedaje kasa Filharmonii. 

Radjo-kącik 
Środa, 9-go maja. 
Warszawa, 1111 m. — 15.20 Przerwa: 16.00 

Odczyt p. t. „O reformie szkoły powszechnej w 
Wiedniu (z cyklu odczytów organ, przez Min. W. 
R. i O. P.) wygłosi prof. Stanisław Bazlńsfci; 16,25 
Nad program i komunikaty; 16.40 „Skrzynka pocz 
towa", korespondencję bieżącą omówi dr. Marjan 
StepowskJ; 17.05 Przerwa; 17.20 Odczyt Minister
stwa Kolei; 17.45 Audycja dia dzieci. Transmisja 
z Krakowa; 18.15 Koncert w wykonaniu orkiestry 
P. R. pod dyr. Józefa Ozimiń&kiego. Odbicie wio
sny w muzyce; 18.55 Przerwa; 19.05 Komunikat 
rolniczy; 19.15 Rozmaitości; 19.35 Odczyt p. t 
,.Z biegiem polskich rzek—Jarem Dniestrowym", 
wygłosi dr. M. Orłowicz; 20.00 Przerwa; 20.30 
Koncert orkiestry dętej pod dyr. Al. Sielskiego; 
W przerwie biuletyn „Messager Polonais" w ję
zyku francuskim; 22.00 Sygnał czasu, komanikat 
Iotniczo-roeteoTologiczny; 22.05 Komunikaty P. A. 
T.; 22.20 Komunikaty: policyjny, sportowy oraz 
nad program. 

Wledefl, 517,2 m. — 
16.10 Program cha młodzieży; 20.30 Słuchowisko: 
„Judyta 1 Holófernes", groteska w 1 akcie Johanna 
Nestroya. Koncert muzyki popularnej. 

Berlin, 484, m. — 15.30 Program dla pań; 17.00 
Koncert; 19.00 Wstęp do następnej audycji; 19.30 
Transmisja z opeTy państwowej „Trubadur" ope
ra w 4 aktach Verdiego. Następnie wieczór cygań 
skJ p r z y udziale kapeli Emila Roosza. 

Biały orzeł". 

Nr. 1* Oplata pocztowa nft i 

— 1 Nr- m. 

Samolot polski na którym piloci mjr. Kubala i m|r. Idzikowski 
zamierzają przelecieć Atlantyk, 

Ostat 

rfledal wybity na pamiątkę, lotu przez Ocean 
ze wschodu na zachód. 

DYŻURY APTEK. 

Dziś dyżurją apteki: L. Pawłowskiego nr. 4), J. SMkłewdbza Kopernika 26),] 

(Piotrkowska 307), S. Hamburga (Główna ChaTemzy (Pomorska 10), A. Potifl 

nr. 50), B. Głuchowskiego (Narutowicza (Plac Kościelny 10). (p) 

| MIMOZA 
Dziś I dni następnych I 

Wielki dramat erotyczny p.t. 

W rolach głównych: 
DOLORES COSTELLO 
i JOHN BARRYMORE 

Następny program: 
S Z A L O N A N O C 

i. 
Doktór 

4 

Dr. 

Specjalista chorób 
skórnych i wene-

P rycznych 

i o l r t a t o 
— Tel. 44-92.— 
Przyjmuje od 11—4 
po po l . i od 8—9 w. 
W nlcdz. I święte 

od 9—2 po poł . 

P. 
Dr. 

L E C Z N I C A 
ULANY ipKjilBltwl S A T A I T A M R T I W 

przy Głrnym Rynku. 
Piotrkowska 294, 22-69 
przy przystanku tram. pabianickich) 

Erzymoje chorych w chorobach wszyst 
Ich specjalności, od g. r0 rano do Tej 

po poŁ Szczepienie ospy .analizy (me
cz*, kału, krwi . plwocin ete-> operacje 

Porada 3 złote, 
• w w Wizytyna mieście. >: :-• 
Zabiegi i opentefe od omowy. Kąpiele 
twietlne. Naisriefhmta lampą kwarco
wą. Roentgen. Zeby sztuczne, korony 

złote, platynowe i mostki 
W niedziele 1 twieta do godz. 2 po pot 

D r . 

Z a c h o d n i a ™ 
S p e c j a l i s t a 

C h o r ó b s k ^ j 
n y c h i w e n * ] 

r y c z n y c k 
L e c z e n i e lar*" 

k w a r c o w a . ' 
Przyjmuje od i*\ 

1 - 2 1 
w niedz. i 

11—1 
Dla pań od 4—* 

oddzielna 
p o c z e k a l n i a ^ 

(Od własnego korespt 
Warszawa. 10. 5. — Ga 

OTowisikie zostało porusz 
^domośdą o 

aresztowaniu mży 
Rofralskśeigo, dyrektora k< 
Pod zarzutem należewa. di 

szajki bandyck 
Areszrtowaniiie to nastąpiło 
%ch okolńcznośct Inżyr 

iaiko przywódcę band 
haitKryita. Walenty Swobód 

Poślednie gatu 
pszenm 

uwolnione od cła 
wego. 

(OrJ własnego koresp 

Warszawa. 10. 5. — 1 

S l? Posiedzenie • v 
D . komitetu ekonomi 
" ady Ministrów. Komitei 
S e k ministra ' przemysłu 

sPrawie 
zwofadenla od 

Przywozowego poślednie! 
f Pszennej. 

-:o:-

s 
D r . m e d . 

Południowa 23 
Specjal ista 

Chorób s k ó r 
n y c h , w e n e 
r y c z n y c h i m o -

c z o p ł c i o w y c b . 
Leczenie świat łem 
(Lampa kwarcowa) 
Przyjmuje 9 do 11 

od 5 —8 wiezcz. 

Dr.med. Z. RAKOWSKI 
Tel . 27-81. 

Specjalista chorób usza, nosa, gardła 
i p łuc 

Konstantynowska 9. 
Przyjnru|e 12—2 i 5—7 

C e g i e l n i a n a 4 3 
— t e l . 4 1 - 3 2 . — 
Specjalista chorób 
skórnych, wenery
cznych i moczo-

płciowych. 
Naświetlanie lampą 

kwarcową. 
Dla pań od 3 — 5 
oddziel, poczekalnia 
Przyjmuje od godz, 

8—10 i 5—8 a 

Doktór 

W ł AGUHOWSKI 

C h o r o b y s k ó r n e 
w e n e r y c z n e i 
m o c z o p ł c l o w e 

Gdańska 42 
Przyjmuje: od 9 do 

10Va r.. od 1—2 
pp. i od 8—9 wieca. we|ście. I p l e t r * 

Szkolna ITJ, 
Choroby. wlo«*l 
skórne, wener f ^ 
na i moczopłc ło* ! 
Naświet lania laiTJfJ 
kwarcową i p r ° l 

Roentgena J 
( e k z e m a t y 
w o t w o r y 

śliwę) i 
Przyjmuje od l ł \ l 

i od 6—9 po p ĵ 

Ibuwie , ł i rank i* j j 
l izną, manufa tn 

ra swetry , na rfia 
tanio . K R E D » i 

Nawrot 15 I V 

Bb io i ^męak le .d ł j J 
skie. o b u ^ y 

swetry na wyP^JJ 
Piot rkowska 3T. " 

— — — A 
Cena prenumeraty: 

w" Łodzi miesięcznie — 
Dla robotników • 
Ma prowincji • ~" 
Zagranicą « ~ -

. t M i L m I h i " i J B I B ŁUdiki" łącznie z l 7.18 
Odnizenie do doma 40 gr. 

2j60 
. 2.20 
. 3.30 
. &50 

Ceny ogłoszeń: 
Przed ftkałem 1 w tekście 30 groszy za wiersz milimetrowy l-łamowy (strona 4 tamy) 
Za tekstem . . . 25 « 
Nekrologi . . . 25 a 

Komunikaty . • . 25 m 

Zwyczajne . . . 6 „ 
Drobne 10 groszy, poszukiwanie' 

zł. dla bezrobotnych 50 groszy. 
pracy 5 gr. ta wyraz — najmniejsze 

Ą 
4 . 
4 
4 „ 

10 . 
ogłossenie 

C i e t d z 

Pierwsza przedg. v 
Londyn 
Nowy-Jork 
Paryż 
Szwajcaria 

&»"uga przedg. w j 
Dolar w obrotach 
prywatnych 

Pierwsza przedg 
Warszawa 
Złoty 
Dolar 
Przekaz na Warsza 

Dolar w I 
t Banki dewizowe w 
kupowały około godziny 
Wsie — 8.85 
C^wartrle dolar w żada 

Płaceniu 
'̂ enrlencla snoKoIna 

Ogłoszenia f i rm zamiejscowych, ehoc la tby posiada!*.' 
cych f i l je w Łodzi, a centrale gdzie indziej o 50 pro* 
drożej od cen miejscowych. 

F i r m y zagraniczne o 100 procent drożej. 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów < oR** 

administracja nie odpowiada. 
A r t y k u ł y nadesłane bez oznaczenia honorarium uw*' > 

zane są za bezpłatne. 
Rękopisów zarówno o t y t y c h Jak i oils—sunycb red** ' 

eja nie zwraca. 

Wydawnictwo: „Łódzkie Echo Wieczorna". 
W w L Jaa SiypulkowsU. 

Odbito w drukarni Tow. Drukarsko-Wydawniczeóo 
yL Zawadzka Nr. 1. 

.Kurier Łódzki" Za redakcję i wydawnictwo odpowiada. 
Władysław Btetow 

"rząd 
>owa 

P. JÓZEF H 
ził w Miejskiej G ł 
wystawę swych 


